
N r. 175. We Lwowie —  Czwartek 25 Czerwca 1896. R o k  XXXVII:
Przedpłata na „Gaz. Nar.1' w y n o si:

we Lw owio n a  p ro w in cy i za  g ran ic ą
miesięcznie 1 zł. 50 et. 2 A.
kwartalnie 4 zł. 50 et. G zł. 7 zł. 50 et.
półrocznie 9 zł. 12 zł. 15 zł.
g t T  Prennmeratorowie m i e j s c o w i  składający 

przedpłatę b e z p o ś r e d n i o  w administraeyi Gaz. 
Nar., (ul. Karola Ludwika 3) mają prawo z u p e ł ­
n i e  b e z p ł a t n e g o  wypożyczania kBiążek z czy­
telni H. Altenberga (dawniej F. H. Richtera).

Wszyscy prenumeratorowie mogą otrzymywać ty­
godnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą : mie­
sięcznie 35 et., kwartalnie 1 zł. '

D oniesien ia  pryw atne , jakoto o zaręczynach, 
ślubach, weselach, nabożeństwach żałobnych, pogrze­
bach, dalej nekrologi, opisy uczt i zabaw prywatnych, 
reklamy dla balów, odczytów i koncertów, doniesie­
nia o zgubach lub o znalezionych przedmiotach i td. 
przyjmuje się do umieszczenia tylko za opłatą po 50 
oentów od wiersza.

Num er kosztu je  6 ct.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem

OGŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmują : we Lwe- 
wie: Administracya łewety Narodowej, ul. Karol* 
Ludwika 1. 3 ;  w Paryżu : C, Adam Ciborowski 38 rue 
de Varenne P a r is ; we Wiedniu: Haasenstein & Vogler 
(Otto Mass) Walfischgasse 10 — Rudolf M< sse Sei- 
lerstadte 2 — A. Oppelik Oriinergasse 12 — M. Du- 
kes Wollzeile 6 — Schallek Wollzeile 11 i J. Danne- 
berg, I. Woilzeile 19 ; w Hanburgu: A. Steiner 
w Frankfurcie: n M. Haassenstein & Vogler i O. L .  
Daube & Comp.; w Wi rezawti : Reiehman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłeemnia zwyczajne zajedno - 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego miejsce 
10 et. — Nadesłane za wiersz lub jego miejsce 80 ct.
—  Głety publiczności za wiersz lub jego miejsce 50 et
—  Prywatna koreapendeneya 3 ct. od wyrazu. —  
Karty kerespondenoyjne dla drobnych ogłoszeń *0  t

•1111111 R EDA KCYI: ul. K opern ika 7. I. p ię tro  
o tw arte  od 10—12 ran o  i od 4- wieozorem . E e d a k t o r :  D r. A L E K S A N D E R  VO<?EL. BIURA ADJLLNlSTItACYI: nl. K arola L udw ika 3 (sklep) 

o tw arte  od godz. 8 ran o  do 7 w ieczorem  bez p rzerw y.

M i  mm i m\ Mowy.
Lw ów  d. 24 czerwca.

Ś w ietne pow odzenie polskich m ę­
żów stanu  na w idow ni w ielkiej po li­
ty k i i zaszczy tny  udział posłów na­
szego k ra ju  w pracach parlam entu  
państw ow ego w W iedniu, m ogą nas 
słuszn ie napaw ać dobrą  o tuchą na 
p rzyszłość, gdyż zdobyw ają dla Pola­
ków n a  nowo przez nieszczęścia n a ­
rodow e u tracony  w pływ  polityczny, 
podnoszą w op in ii E uropy powagę 
i znaczenie im ien ia  polskiego. Może­
m y śm iało pow iedzieć to  o sobie, iż 
dzieln ica nasza, pom imo iż p rzeszła  
p rzez w iek  cały  panow ania system u 
w yrafinow anego ucisku i dem oraliza- 
cyi, szybko odradza oię i sw oje zada­
n ie  narodow e spełn ia  należycie.

Lecz p erw szym  w arunkiem  sku te­
cznej działalnośoi politycznej n a  sze r­
szej w idow ni je s t  dobra p o lity k a  w 
dom u tj. tak a  polityka, k tó rab y  ro z ­
w ija jąc  ja k  najskuteczniej m cralne 
i m aterya lne  siły  organiczne kraju, 
nadaw ała  ty m  sposobem  działan iu  je ­
go szeroką i pew ną podstaw ę.

Z nam iennym  objaw em  ostatn ich  la t  
dziejów  w ew nętrznych  naszego k ra ju  
je s t  budząca się w alka k lasow a — 
ru ch  społeczny, we w ielu  punk tach  
zw rócony w p ro st n iep rzy jaźn ie  p rze­
ciw ko po lityce narodow ej. Pow stają 
coraz now e s tro n n ic tw a  ludowe.

Nie zaw sze nazyw ają się one ludo- 
w em i dlatego, jak o b y  pow stały  is to t­
n ie  z żyw iłu  ludow ego. Owszem 
przeciw nie — najliczn ie jsze  i n ą ig ło ś­
n iejsze z nich, oparte  są na  ideach 
m niej lub  więcej naszem u ludow i ob­
cych — obcych jeg o  pojęciom , zw y­
czajom  i usposobieniu , a id “ w y­
g ry w a ją  te  s tronn ic tw a ty lk o  jako  
a tu ta  w g rre  party jne j t. j . lud  je s t 
dla n ich  ś r o d k i e m ,  nie c e l e m .  
N ieraz one siln ie  różn ią  się pom iędzy 
sobą barw ą, chara]Łtera.rT’-.,l dążnościa­
mi, lecz pom im o to  skup iają  się w 
zw artą  organizacyę, o rle  chodzi o za ­
jęcie  stanow isk? przeciw ko obozowi 
konserw atyw nem u, ja k  n iem niej także 
przeciw ko tym  patryo tyoznym  żyw io­
łom  dem okratycznym , k tó re  spraw y 
narodow ej w zględom  klasow ym  pod­
porządkow yw ać nie chcą. Ruch ludo­
w y nadaje też ko lo ry t w łaściw y całe­
m u naszem u życiu pub licznem u w 
k ra ju  w dobie obecnej. Pow ołuje on 
do życia całe szereg i now ych s tro n ­
n ictw , k tó re  są zb y t m łodem i, ażeby 
m iały  cokolw iek do stracen ia, ale do 
zdobycia m ają w s z j  s t k o .

Więc z zapałem  i bezw zględnością 
m łodości podejm ują w alkę z nam i 
„starym i" , i prow adzą ją  z niem ałą 
braw urą. U w ijają się po k ra ju  w ędro­
w ni apostołow ie now ych nauk  społe­
cznych pom iędzy ludem , gdy prasa r  
d ykalna  rozw ija  rów nież działalność 
pełną  energ ii i świeżości, wobec k tó ­
re j leniwa, w ygodna , ospała działa l­
ność in sty tu cy j i w ydaw nictw  ludo­
w ych, m ających zw alczać w yw retow e 
ag itaeye w pośród ludu, w ygląda na 
ru ch  żółwi.

Ruoh stronnio tw  radykalnych  i ich 
ag ita to ró w  w  te0 chw ili doohodzi do 
gorączkow ego naprężenia , gdyż p rzy ­

go tow ują się one do w ielkich  kam pa- 
nij w yborozych, k tó re  m ają być jene- 
ra ln ą  rew ią ich  siły  i rzeczyw istego  
znaczenia w pośród ludu. Każde s tro n ­
nictw o , k tó re  z jakiegokolw iekbądź 
powodu nosi nazw ę ludow ego, uw aża 
bow iem  słuszn ie za  kw estyę by tu , za 
spraw ę h o n o ru , ażeby z w łasnym  
sztandarem  w ystąpić na plac walki w 
owych kam paniach w yborczych, przed 
jak iem i te raz  sto.m y.

Będzie ich dwie albo i m oże i trzy: 
w ybory  do Rad pow iatow ych, pow sze­
chne w ybory posłów  d< » Rady państw a, 
a k to  w ie ozy p rzed tem  jeszcze  nie 
n astąp ią  w formie w yborów  uzupeł­
n iających, w ybory  15 posłów do Rady 
p aństw a z p iątej k u ry i ogólnęi w  m yśl 
świeżo uchw alonej now elli do ordyna- 
cyi w yborczej.

Otóż te raz  po trzeba będzie po k a­
zać, k to  um ie n a j l e p s z ą  prow adzić 
po litykę ludow ą. Pospolite „chłopołap- 
s tw o “ na nic się tu  nie p rzyda — tak, 
ja k  w każdej kam panii b laga zaw o­
dzi zaw sze, skoro p rzy jdz ie  clo starc ia  
na ostre.

Is to tę  ruohu ludow ego stanow i p ra ­
wo ludu do czynnego i bezpośredn ie­
go udziału  w sam orządnej ad m in is tra ­
eyi publicznej i w  życiu publicznem  
w ogóle.

K ażde ze s tro n n ic tw  „ludow ych" 
głosi, że ono je s t  najlepszym , najgo- 

m ejszym  i je d y n ie  zbaw czym  p rze ­
w odnikiem  ludu  w życiu publicznem . 
Tym czasem  życie duchow e ludu  p ły ­
nie sobie powolnym , cichym  a g łębo­
kim  nurtem , owe zaś łódk i z różno- 
barw nem i chorągiew kam i i hałaśliw ą 
załogą, k tó re  tak  ruch liw ie snu ją  się 
po jeg o  pow ierzchni, an i n a tu ry  jeg o  
an i prądu  jeg o  nie zm ienią.

Jeże li p rzeto  postaw im y sobie p y ­
tan ie ,- jak a  p o lity k a  wobeo ruchu  lu ­
dow ego je s t  najlepszą, to  je s t dla o- 
gólnych in teresów  narodow ych najod­
pow iedniejszą, m usim y przyłożyć ucha 
do jeg o  tę tn a ,  m usim y sobie zdać 
spraw ę dokładnie o jeg o  p rzyrodzo­
nych usposobieniach i o jeg o  życzę 
niach, m usim y poznać jeg «  uprzedze­
n ia  naw et — jednem  słowem, m usim y 
go poznać tak im , j a k i m  o n  j e s t  
r z e c z y w i ś c i e .

Jeżeli nie będziem y p a trzy li na lud 
przez szk lą naszych w łasnych p ra ­
gn ień , p rogram  nasz oprzem y n a  rea l­
nej podstaw ie rzeczyw istych  usposo­
bień ludu, wówczas łatw o nam  będzie 
znaleśó w łaśoiwą ścieżkę postępow a­
nia. C o j e s t  p r a w d ą ,  c o  j e s t  
s z c z e r e g o  i r e a l n e g o  w r u c h u  
l u d o w y m  — a b s o l u t n i e  n i e  
m o ż e  b y ć  o b o e m  a l b o  s z k o d l i -  
w e m  i n t e r e s o m  n a r o d o w y m .  
W olni od uprzedzeń  p a r ty jn y  oh lub  
klasow ych zastanów m y się w ięc nad 
is to tą  ruchu  ludow ego — a bądźm y 
pew ni, że niech tam  sobie co chcą 
m ówią różn i zawodowi uszczęśliw ia- 
cze chłopa, gdy zaapelujem y do r o ­
z u m u  o h l o p s k i e g o ,  on nam  n a j­
lepszą wskaże drogę postępow ania ku 
tem u, ażeby to, co nazyw am y ruohem  
ludow ym , nie n a  szkodę ale na  poży­
tek  w yszło spraw ie narodow ej, z p raw ­
dziwą, zarów no m oralną  ja k  i m ate- 
rya lną  korzyścią dla ludu  samego.

i Teofil Mcrunowicz

bieżąc^ chwili.
L w ów , dnia 24 ozerwoa-

Na drug im  obiedzie d la  członków  
delegaoyi rozm aw iał o e s a r z  z p. 
P o p o w s k i m  o szybkiem  załatw ie- 
w iu prac delegacyjnych, tudzież  o w y­
staw ie m illeniow ej, p rzyczem  podniósł 
szczególnie m ożliw ość o trz y m a n a  wi­
doku B udapesztu  w perspek tyw ie  p ta­
siej zapomooą balonu uw iązanego. 
P. Popow ski nadm ienił, że p rzeg ląd  
szw adronów  przez cesarza na  placu 
m usztry  m ożna było z tego  balonu 
na odległość pięciu k ilom etrów  bardzo 
w yraźnie obserwować, tak  iż byłooy 
się dało fo tografow ać tę scenę, co do­
w odzi w ielkiej w artości tak ioh  balonów  
dla celów w ojskow ych.

P. B a r w i ń s k i e g o  zagadnął ce­
sa rz : „Teraz kard . S em bratow icz p rzy ­
był do Rzym, ale upały  trop ikow e za 
pew ne nie bardzo  będą m u p rzy je ­
mne." P. B arw iński podniósł, że ks. 
k ard y n ał tym i dniam i wróci do Lw o­
wa z pow odu w iecu Katolickiego, w 
k tó rym  Rolacy i R usini u d z ia ł wezmą. 
Na co cesarz : „A to  mi bardzo miło 
Czy pan  w raoasz zaraz  do dom u ?“ — 
„Tak. N ajj. P an ie ; te raz  odbędą się 
w ażne posiedzenia k ra j. Rady szkol­
nej, a j a  m uszę się nadto  zająć nie- 
k tó rem i w ydąniam i rusk ich  podręczni­
ków szkolnych .11 — „Bardzo to  chw a­
lę panu, że ta k  je s te ś  czynny11 odpo­
w iedział cesarz.

W rozm ow ie z delegatem  dolno 
austryackim  R i c h t e r  em p o ruszy ł ce­
sarz spraw ę reform y dolno austryackiej 
krajow ej ordynaeyi w yborczej, dla k tó ­
rej ostatecznego zała tw ienia sejm  na 
1 lipca zw ołany został, aby  nadcho­
dzące w alne w ybory w edle nowej or- 
dynacyi p rzeprow adzić m ożna. D oty­
cząca reform a w nosi pom nożenie li- 
ozby posłów, zaprow adzenie b e z p o ­
ś r e d n i c h  w y b o r ó w  z k u i  y i  
w i e j s k i e j  — oo w szystko  sejm u- 
ohw alił — a  nad to  dodał, że co do 
w yborów  z te j kury i m iejscem  w ybor- 
czem  m a być k a ż d a  m i e j s o o w o ś ć ,  
l i c z ą c a  e o n  a j  m n i e j  20 u p r a ­
w n i o n y c h  do w yboru  i tem u sprze­
ciw ił się rząd  z powodu, że u tw orzy  
łoby się tak ie  m nóstw o m iejsc w ybor­
czych, że u tw orzen ie  kom isyj w yb o r­
czych z dodaniem  p rzedstaw icie la  rzą 
du byłoby niem ożliw e. Cesarz ośw iad­
czył, iż obaw ia się, że przy  u tw o rze­
niu tak  drobnych  m iejsc w yborczych 
trudnoby  było przeprow adzić w y t ctry. 
Dalej podniósł cesarz, że w ielk ie ok rę­
gi w yborcze w piątej k u ry i wyborów  
ra jch sra to w y ch  s tw orzą w ielką t ru ­
dność dla kandydatów . Na uw agę p. 
R ichtera, że p o w s z e c h n e  b e z p o ­
ś r e d n i e  p r a w o  g ł o s o w a n i a  u- 
w ażane je s t  za ideał, do k tó rego  d ą­
żyć należy, odparł cesaiz, że w A ustry i 
by łyby  tru d n e  do zaprow adzenia, a 
z resz tą  w innych  nie dopisały  w p ra ­
k tyce, — rozszerzyw szy  w ten  sposób 
praw o głosow ania, n ie było  innej i^ - 
dy, ja k  potw orzyć w ielkie okręgi w y­
borcze. „W iem — dodał cesarz — że 
now i w yborcy nie będą zadow oleni." 
P. R ich ter odparł, że uchw alona re fo r­
m a w yboroza, jakko lw iek  jeszcze  nie 
dosięga ideału , je s t  w ielkim  n a  każdy  
sposób postępem .

O now ym  zw rocie w s p r a w i e  
k r e t e ń s k i e ,  pod przew odem  Au- 
stro-W ęgier, w y raża  się dyp lom aty ­
czny kom unikat P, ster L loyda: „Od 
k ilku ju ż  d r  ‘ było wiadomo, że am ba­
sadorow ie m ooarstw  i K onstan tynopo­
la  ciągle się m iędzy sobą kom unikują, 
i że w spólnie n ak łan ia ją  rząd  turecki, 
aby  pojednaw czem i środkam i s ta ra ł 
się przyw rócić ład  na K recie i zapo- 
biedz dalszem u k rw i rozlew ow i. Z A ten 
rozgłoszono, jak o b y  Anglia, F raneys 
i R csya nalega ły  n a  P ortę  o p rzyw ró­
cenie konw encyi baleppeńskiej. Z innej 
s trony  donoszą, że rej prow adzą w tej 
akcyi A ustro-W ęgry  i Rosya. Od dzi­
siaj je d n a k  (22. bm.) m am y ju ż  fakta , 
a nie pogłoski, i m ożna dokładniej 
ocenićp' o łożen ie .11

P rzedew szystk iem  fak tem  je s t, że 
am basador austro -w ęg iersk i br. Calice 
przed łoży ł Porcie propozycye w zglę­
dem  pacyfikacyi K rety , i że am basa­
dorow ie w szystk ich  m ocarstw  o trzy ­
m a in stru k cy ę  popierać kroki br. Ca- 
lioe. O dbyw ają się tu  dw ie okoliozno- 
śoi, każda d la siebie bardzo pociesza­
jąca ; 1) zgodność m ocarstw  co do te ­
go, co się w spraw ie K reteńskiej m a 
czyn i, a 2) przew odnictw o Austro- 
W ęgier w te j spraw ie, k tó re  uw ażać 
m ożna za- w yn ik  zaszczy tnego  zau fa ­
n ia  w szystkioh m ooarstw  w b ez in te re ­
sowno. i i  szczerze pokojowe zam iary  
naszej m onarchii. Z resztą  obie te  oko- 
lioznośoi s to ją  m iędzy sobą w zw iązku. 
B«z zgodności w szystk ich  m ocarstw  
co do meritum  spraw y, tru d n o  aby 
się A ustro W ęgry m ogły by ły  zdecy­
dować n a  aacyę, a z d rug ie j s trony  
chyba też p rzypuszczać m ożna, że je ­
śli stosunkow o prędko  się udało n a ­
kłonić m ocarstw a do jed n o lite j akcyi, 
p rzyp isać  to  należy tem u, że nasza 
m onarchia przew odniczy, a pow tóre 
pow adze, jak ie j zażyw a rozum  stanu  
hr. G ołuobowskiego, trak tu j ąoy rzeczy  
Otwarcie i z m ądrem  um iarkow aniem .

Propozycye. przedłożone Porcie 
p rzez br. Calice, obejm ują trzy  punk ta . 
Po pierw sze, przyw rócenie konw encyi 
b a leppeńsk ie j. K om itety  k re teńsk ie  
z go ry  w praw dzie tw ierdz iły , że ta  
konw enoya ju ż  n ie  w ystarcza  — czem 
się je d n a k  m ocarstw a n ie tu rbow ały  
i dobrze u czy n iły . Do ro zstrzy g an ia , 
co służy  pokojow i na  Kreoie, są mo­
carstw a oonaj m niej tak  samo kom pe­
ten tne, ja k  j ak  i e ś t  a m  k o m i t e t y  
k r e t e ń s k i e .  Konwenoya haleppeń- 
ska całkiem  dobrze się nadaje  jako  
ram a do autonom ioznej organizaoyi 
K rety, a nad to  ma to  dobre, że su łtan  
ty lko  przyw rócić ją  a żadnego now e­
go u stęp stw a czynić nie po trzebuje. 
D rugi pun k t, to  n a t y c h m i a s t o w e  
zw ołanie zgrom adzenia narodow ego 
(sejm u). O droczenie tego  zw ołania dało 
pochop do te raźn ie jszy ch  niepokojów , 
i należy w tym  w zględzie rzecz po­
staw ić jasn o . Trzeoi i najw ażn iejszy  
p u n k t propozyeyi br. Calice, zam iano­
w anie g u b ern a to ra  chrześcijan ina . Czy 
sobie m ooarstw a pew ne p r a w o  p r e ­
z e n t o w a n i a  g u b e r n a t o r a ,  tak  
ja k  co do W schodniej Rum elii, zape­
w niły  lub  ohcą zapew nić, to  n iew ia­
domo ; ale na  początek  by łoby  to  b a r ­
dzo odpow iedniem .

Dobry, spraw iedliw y g u b e rn a to r 
w art na W schodzie daleko w ięcej n iż

w szelki s ta tu t. W danym  stan ie  rz e ­
czy m usi to  być n a tu ra ln ie  w ojskow y. 
N iem a to  być an i T urek , an i Grek, 
an i też  rozum ie się, A nglik, F rancuz 
lub R osyanin. L ondyńska Morningpost 
zw raca uw agę na G o 11 z b a s z ę ,  tego 
zdolnego jen e ra ła  pruskiego , k tó ry  do 
n iedaw na był w służbie tu reck ie j i dla 
reo rgan izacy i a rm ii tu reck ie j zdzia łał 
w szystko, co dobrą wolą, znakom item i 
zdolnościam i i — bez p ieniędzy w o- 
góle zdziałać m ożna. Zdaniem  M or­
ningpost je s t  to  najodpow iedniejszy 
m ąż na tę  posadę, k tó ry  uposażony 
w po trzebne p re ro g a tjTwy do rządzei- 
n ia  tej w yspy p rzez la t k ilk a  po swo­
je j myśli, zdołałby je j daw ną pom yśl­
ność przyw rócić. K andydatu ra  tego 
p r u s k i e g o  jen e ra ła  je s t  na  każdy 
sposób in teresu jącą , skoro o rgan  a n ­
g i e l s k i  podnosi j ą  p ierw szy  i podo­
bno tru d n o b y  j ą  w ręcz odrzucać.

Świeże ruchy w islamie.
Zam ordow anie w ładcy persk iego  

zw róciło uw agę całego św ia ta  na re li­
g ijn e  stosunki w św iecie m ahom etań- 
skim . Bo zjaw isko  to  n iezw yk łe : re li­
g ijn a  sek ta  m ści się śm ierci swego 
proroka za pom ocą rokoszu, zgniecio­
na, gw ałtow nie, prześladow ana bez li­
tości i urzędow nie w ykreślone z lis ty  
żyjących, um ie znaleśó środk i i ludzi, 
k tó rzy  um knąw szy  p rzed  zb iram i pań ­
stw ow ym i po up ływ ’e połow y w ieku 
jeszcze po trafili zadać śm ierte lny  oios 
ukoronow anem u inieyatorow  i swoich 
k lęsk  i bólów. W czasie pobytu  sza- 
oha N asr-E ddina w E urop ie w lataob 
1873, 1878 i 1889, k iedy to  persk i 
w ładca oddaw ał się w centrach  Dasze- 
go życia w szelak im  rozryw kom , nie 
m ożna było  po n im  poznać, jak ie  
p rzechodził ko leje  w życiu i na t ro ­
nie. Tw arz jeg o  n ie  okazyw ała an i 
m niej an i więcej surowośoi, sm u tku  i 
znużenia, niż oblicza w szystk ich  wscho­
dnich w ładców . Cóż m y E uropejczycy  
z resz tą  w iem y w ogóle o w n ę trzu  A- 
zyi ? Nowsi podróżnicy  pośw ięcają u- 
w agę i tru d y  zw iedzaniu  Afryki, a 
z daw niejszych  w ielu  podróżow ało po 
A zyi ty lko  d la in teresów  pew nych 
s tro n n ic tw  po litycznych  albo naw et 
jeszcze niższyoh. Islam  zaś, chooiaż 
podbił d la siebie także w ielką część 
A fryki, a najdale j na zachód w y su n ię ­
tą  kolonię m a w M arokku nad Ocea­
nem  A tlan tyckim , zaw sze jed n ak że  
głów ną sw ą s iedz;bę m a w Azyi. Tam 
on pow stał i tam  się ro zw ija  w śiód  
ch a raa te ry s ty czn y ch  objaw ów . W yją­
w szy H iszpanię i B ałkański półw ysep 
w szystk ie  m ocarstw a m uzułm ańskie 
pow staw ały  na  g runcie az ja tyck im , j e ­
żeli zaliczyć na w zór sta ry ch  geogra­
fów  E g ip t do Azyi, a poozątek A fryki 
naznaczyć na zachód od piram id. W 
Azyi przecież leży Bagdad, cen trum  
potężnego n iegdyś p ań stw a i w Azyi 
Indye , w k tó ry ch  do dziś dn ia  mimo 
zw ierzchn ic tw a angielsk iego  ży ją  r e ­
sztkam i życia  szczątk i o lbrzym ich  
państw  m ahom etańskich.

D zisiaj pow szechnem  je s t  m n ie­
m anie, jak o b y  na  w schodzie nie zn a ­
no sz tu k i rząd zen ia  państw am i i u-

trzym yw ania  ich, a jed n ak  m niem anie 
to  pow innoby się zachw iać choć co- 
k o ^ i e k  pod siłą takiego a rg u m en tu , 
jak im  je s t  w prost zadziw iająca w y trw a­
łość życia państw a tureokiego w  E u­
ropie i Małej Azyi * to  w najm niej 
p rzy jazn y ch  w arunkach .

C ) praw da, to  owo lekcew ażenie 
W schodu -w E uro j .9 nie je s t  ta k  da­
wnej daty . Niemieocy daw nie jsi b io­
grafow ie obok „bohaterów " ludzkości 
P io tra  I. i F ry d ery k a  II. k ładą A uren- 
ga Zeba, w ielkiego m ogoła, a naw et 
A nglik W ellesley, późniejszy  książę o f 
WeJł n g to n  z kaźdem  innem  raczej u 
ozuciem n iż z lekcew ażeniem  sp o g lą­
dał na H yder - Alego i Tipp - Sahiba, 
k iedy z n im i w m łodości m usiał wal- 
ozyć. R ozległy i szeroki św iat m u zu ł­
m ański sto i dziś albo w prost pod w ła ­
dzą, albo p rzynajm nie j pod opieką e u ­
ropejską, ale byłoby to  rzeczą n iebez­
pieczną, gdybyśm y m ieli na  seryo 
przypuścić, że islam  ju ż  napraw dę za­
m arł. Idea, k tó ra  w ydaje dobrow olnych 
m ęczenników , r ie  m oże być w żadnym  
raz ie  zastyg łą .

„B aby1- czy „babiści" czy też  „ba- 
bisowie" spow odow ali gw ałtow ną śm ieró 
ostatn iego  szacha perskiego, ale sek ta  
ta  n ie j e s t  je d y n ą  w islam ie. Mono­
tonne to  n a  zew n ątrz  w yznan ie  k ry je  
w swena w nętrzu  m nóstw o sek t ru ­
chliw ych, rozw ija jących  się na tle  od- 

, szczepieńozego persk iego  szeityzm u, 
j a k  i praw ow iernego tu reok iego  suni- 

| tyzm u. M ahdyzm  nad  gó rnym  Nilem  
[jes t najśw ieższym  w yrazem  prądów  
1 autonom icznych w św iecie m uzu łm ań­
skim. Jeszcze siln ie jszą schyzm atycką 
tendoncyą cechow ał się w ehabityzm , 
k tó ry  się w zm ógł w A rabii w  połowie 
przeszłego  w ieku , a za N apoleona w y ­
rósł n a  praw dziw ą potęgę P rzy lg n ęły  
doń naw et św ięte m iasta  M ekka i Me- 
dyna. D opiero po zebran iu  w szystk ich  
swoich sił, E g ip t, k tó ry  w ów czas s ta ł 
na  szozycie potęgi, zdołał pod w odzą 
M ehm eta-A lego zgnieść ruch  odszcze- 
pieńozy i u top ić go w m orzu  k rw u  
Państw o w eńabitów  nie zginęło  wcale, 
is tn ie je  ono do dziś dn ia  w  g łębi A ra­
bii i od czasu do czasu słychać na  da­
lekim  Zachodzie odgłos jak ich ś eks- 
p lozyi fanatyzm u m uzułm ańskiego w 
owych stronach. E u ro p e jsk ie  w pływ y 
na chalifa w szystk ich  w iernych  z nad  
Bosforu służą w razie tak ich  w ybu­
chów za ich  uzasadnienie, a p rzy n a j­
m niej za ich upozorow anie. N aw et ro ­
kosz eg ipsk iego  A rabi - baszy p rzed  
p ię tn as tu  la ty  by ł w praw dzie w p ierw ­
szym  rzędzie bun tem  pretoryanów , ale 
op iera ł się też  w w ielkiej m ierze na 
m otyw ach re lig ijnych . Podobnych p rz y ­
kładów  m ożnaby przy toczyć daleko 
więcej.

Obfitość sek t s tro n n ic tw  w łonie 
islam u je s t  tern dziw niejsza, że idea 
jeg o  n ie ty lko  nie sprzeciw ia się cen- 
tralizacyi, lecz ow szem  naw et j ą  po­
piera. R ozdział m iędzy szeistam i a 
sun itam i d a tu je  się od d rug iej gene- 
racy i M ahom etan. Persowie w praw dzie 
ośw iadczyli się za szeityzm em  dopie­
ro  w 16. w ieku, ale też p rzy ję li go 
pow szechnie i z przekonaniem . A ntago­
n izm  państw ow y przeciw  tureokiej po­
tędze pogłęb ił jeszcze  rozdzia ł re lig ij­
ny  i naw zajem  n iezgoda re lig ijn a  u- 
tru d n ia  i u tru d n iać  będzie poddanie
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P a trz y ł n a  nią p rzez chw ilę zdzi­
w iony i ze sm u tk iem ; potem  zauw ażył, 
że p łacze. P rzy stąp ił do n iej, u ją ł za 
rękę, k tó ra  m u z ooiąganiem  się zo­
staw iła, pocałow ał i zaczął szep tać u- 
spokajająee, i,“.godne słowa, jak ie  m u 
m iłość poddaw ała. W swem uniesien iu  
pow iedział je j,  że w ypadek  z lordem  
W andle pow iększył ty lko  jeg o  szacu­
n ek  d la niej 1 Ona jed n a  m iah odw a­
gę zachow ać stanow isko praw dz, wego 

arześc ijan in a  wobec tak iego  człow ie­
ka. O nieprzyjem nościach , ja k ie  wy­
n ikną z powodu okazan ia tej odwagi, 
o obrazie, ja k ą  w yrządziła  jeg o  go- 
śoiowi w jeg o  w łasnym  domu, nie m y­
ślał wcale. W tak ich  spraw aoh niechaj 
zaw aze je j wola rozstrzyga.

Czyż m iłość m ogła żądać sposo­
b n ie jsze j, p iękniejszej ch w ili?  A je ­
dnał łzy  E d y ty  b y ły  łzam i rozpaczy. 
C z u ło ś ć  tego człow ieka i  praw o po­
cieszan ia je j, to  było w łaśnie, co je j 
p rzypom inało  więzy, p rzykuw ające ją  
do niego, k tó ry ch  zerw ać nie mogła. 
N areszcie w szystko  się je j w yjaśniło.

Nie cieszyła je j jeg o  obecność, gniew  
jeg o  nie p rzerażał je j. Zaręczyła się 
z nim , n ie  kochając go, ty lko dlatego, 
co je j m ógł ofiarować. A te raz  zda­
wało się je j, iak  gdyby  w szystko to. 
co onby je j m ógł dać, było niczem  ! 
Ja k  gdyby całe leżące p rzed  n ią żyoie 
było ty lk e  szeregiem  drobnostkowy* h  
w alk pom iędzy nią a o taczającym i ją  
now ym i ludźm i, w a lk , k tó re  konie­
cznie skończyć się m usiały  je j p rze­
g ran ą  , z krórych  an i serce je j,  ani 
am bieya n ie w yciągnie żadnego zy ­
sku. P ragnęła  dla siebie w pływ ow ego 
stanow i °ka, by  znaleśó w niem pole 
do działania . Ale jakżeż onaby działać 
m o g ła ! W szak gnębionoby ją ,  co w ię­
cej 1 dośó prędko przyszłoby do tego, 
że i ona zasm akow ałaby w przepychu, 
znakom itych  ludziaoh, w próżn iactw ie 
i m am onie. Obraz w ybaw czyni bie­
dnego ludu, k tó ry  niegdyś by ła  o so­
bie w ym arzyła, w ydaw ał się je j te raz  
m rzonką. U kazano je j inne ideały, in ­
ne cele — jeszcze  te raz  serce je j ży ­
w iej uderzało  pod w pływ em  śmiałośoi, 
m ęskiej siły  w ynalazczej tego, k tó ry  
ją  w to  w szystko w tajem niczył. W szy 
stk ie  je j  daw niejsze p rag n ien ia  w yda­
ły  się je j czcze i m a rn e ; w szystko, 
czego osiągnąć n ie m o g ła , jaśn ia ło  i 
błyszozało. Ubóstwo, przygody, nam ię 
tności, osobistość s w ą , w szystko to 
porzucała. Zostanie lad y  M azwell, z a ­
p rzy jaźn i się z panną R aeburn  i bę­
dzie nosić b ry lan ty  ro d z in n e  1

W śród rozpaozania nad sobą i swym 
losem, podn iosła  oczy i spo tkała  się ze 
w zrokiem  R jsz a rd a ; poruszyło się jej 
sum ienie. Czem było żyoie, k tó re  tak  
nisko ce n iła .. ozem ten  człow iek, k tó ­
rego uczuć bynajm niej n ie  w ciągała

w rach u b ę?  Z łam ana zupełnie , p rze­
rażona swą n iew dzięcznością, zacho­
w yw ała się te raz  ja k  skruszone dzie­
cko. R yszard, k tórego  je j w zruszenie 
i dzikie, nam iętne oskarżanie siebie 
samej niepokoiły  i dziw iły, s ta ra ł się 
przyw ieść ją  do opam iętania, i udało 
m u się w reszcie po w ielu trudach  tak  
dalece ją  uspokoić, że drżące ręce zło­
żyła w jeg o  dłoniaoh i pozwoliła mu 
obsypać się tysiąoem  najrozm aitszych  
pieszczotliw ych nazw .

V III. ’
W powrooie do domu m atka i cór­

ka zam ieniły  ze sobą zaledw ie kilka 
obojętnych  słów.

E d y ta  by ła  z n u ż o n ą , śm ierteln ie 
znużoną na  ciele i duszy. O parta o 
poduszki p o w o zu , s ta ra ła  się myśleć 
ty lko  o swem  znużeniu , a w szystko 
inne usunąć n a  d rug i plan. Noo oyla 
łagodną. P rzed  k ilk u  dniam i m róz 
zw olniał, n astąp ił po n im  deszoz ule­
w ny. Teraz w ybiegł księżyc na  bez­
chm urne niebo, a pierw sze przeczuoie 
wiosny unosiło  się w pow ietrzu .

Skoro p rzyby ły  do dom u i w eszły 
n a  sohody, zap y ta ła  pan i B oyce:

— Czy po trzebu jesz  może mojej 
pomocy, E dy to?

— Nie, dziękuję. A ty  może m ojej, 
mamo ?

— Nie. Dobranoc I
— M amol — E d y ta  zaw róoiła i po­

b ieg ła  za m atką. — C hciałabym  w ie­
dzieć, ja k  się m a ojcieo. Zaozekam  tu  
na  ciebie, dopóki się nie dowiesz.

Pani Boyce spojrzała n a  n ią  zdu­
m iona, potem  w eszła do swego pokoju 
„ zam knęła drz"v . E d y ta  czekała w 
przedsien i, o p arta  o s ta rą  dębow ą ba­

lu strad ę  galery i. Świeca, k tó rą  trzy ­
m ała w ręku, stanow iła jed y n y  ja sn y  
p u n k t w dużym , ciem nym  domu.

— Z ia je  się, że spał dobrze — sze­
pnęła  pani B o y ce , sta jąc  w progu. — 
Nie zażył opium , k tó re mu zostaw iłam , 
a więo n ie m usiał mieó żadnych bo le­
ści. Dobranoc.

E d y ta  pooałow ała m atkę i odeszła. 
W obeonym  n astro ju  je j  duszy  oiężko 
je j było pozostać sam ej. Sam otność 
nocy, zw łaszcza w skrzyd le domu, 
k tó re  zam ieszkiw ała, p rzy g n ęb ia ła  j ą ; 
sk rzyp ien ie  s tarych  desek pod je j kro 
kam i, szm er w iatru , pociągającego po 
k o ry tarzach  n a  praw o i na lewo, prze 
rażało  j ą  i zasm ucało.

W szedłszy do swego pokoju, rz u ­
ciła się n a  p ierw sze lepsze krzesło. 
Św iatło  św iecy, k tó re  p rzestrzeń  tę  
skąpo ty lk o  ośw ietlało, padło na duże 
zw ierciadlane drzw i szafy i ukazało  
j e : w łasną je j  postać. Z łożyła ręoe na 
kolanach i p a trzy ła  jp.k bezp rzy tom na 
na smukłe- b iałe  zjaw isko p rzed  sobą. 
Opanowało ją  jed n o  ty lko , jedyne , n a ­
m iętne, w szystko  p rzyg łuszające  p ra­
gn ien ie  :

— W harton m usiał s tąd  odejść — 
musiaL — lub  ona tego  dłużej nie 
zniesie !

Szybko spada ły  na  n ią  burzliw e 
w spom nienia, sam opoznanie, w yrzu ty  
sum ienia. W reszoie fizyczne znużenie 
przyw ołało  ją  znow u do rzeczyw isto ­
ści. Podniosła ręoe, by zd jąć  perły  ze 
szyi.

W te j chw ili w strzęsła  się p rze ra ­
żona, gdyż zdaw ało się je j,  że u sły ­
szała jak iś  szelest. W łaśnie obok drzw i 
je j pokoju  p row adziły  kręoone sohody 
z gornego  k o ry ta rza  na dolny, k tó ry

g ran iczy ł ze s ta rą  b ib lio teką i w ycho­
dził do cedrow ego ogrodu.

Były to  kroki, ciche kroki, najpierw  
na ganku  przed je j drzw iam i, potem  
aa schodach. Nie m yliła  się. S łuchała 
z natężen iem  i usłyszała je  całkiem  
w yraźn ie postępujące zw olna w zdłuż 
dolnego kory tarza .

Serce je j rozbudziło  się do now e­
go życia. Pokój je j,  obydw a ko ry tarze , 
b ib lio teka i kręcone schody by ły  w ła­
śnie w idow nią w szystk ich  h isto ry j o 
strachach , o k tó rych  sobie opow iada­
no w Mellor. Ta część dom u pocho­
d z iła  z p ierw szych  czasów Tudorów , 
ty lk o  oba k o ry ta rze  i schody p rzy d a­
ne zostały  z końcem  ośm nastego w ie­
ku, celem  połąozenia starszych  kom nat 
z przybudow aniem  ogrodowem .

E dycie je d n a k  n ie udało się do tąd 
wym ów ić służbie bo jaźni ich przód 
ducham i, chociaż im  dow odziła, że ów 
Boyce, k tó ry  m iał się zastrzelić  na 
schodach, um arł był na  cz te rd z ie śc i la t  
przed budow ą tychże. Ż adna z dziew ­
czą t służebnych n ie  odw ażyłaby się za 
żadną cenę p rzestąp ić  o zm ierzohu 
k tó ry  z k o ry ta rzy  i w szystk ie  dziw iły 
się, że ona nie boi się spaó tam  sama. 
B etty  um iała opow iadać niezliczone 
h is to ry e  o strachach  i duchach, u trzy m u ­
jąc , że słyszała  k rok i i ję k i w biblio­
tecznym  pokoju i w .dzia ła  św iatło. 
E d y ta  jed n ak  zaw sze ją  w yśm iew ała 
z tego  powodu.

Lecz to, co te raz  słyszała , b y ły  bez- 
w ą tp ien ia  k rok i — reg u la rn e , ciche i 
w yraźne. B arw a pow róciła do je j po ­
liczków , ogn ista  je j zdrow a n a tu ra  za­
pom niała o cierp ien iu , zrzuciła  ze sie­
bie całe swe znużenie i za tę sk n iła  za 
jak ąś  przygodą, za  odkryciem . Z er­

w ała się, zarzuciła na  siebie fu tro , c i­
cho o tw orzy ła  drzw i i s tan ę ła  nadsłu ­
chując.

N apierw  w szystko  było cicho — 
potem  zdaw ało się coś na dole p o ru ­
szać — m usiało to  być w bibliotece. 
I znow u ozw ały się krok i! Nie m ogli 
to  byó z ło d z ie je ; złoczyńca nie poru­
sza się tak  sw obodnie. O strożnie p rz y ­
m knęła za sobą drzw i, zebrała  tre n  
swej białej su k n i i zeszła po sohodach 
na dół.

W dolnym  k o ry tarzu  księżyc zag lą ­
dał bez przeszkody p rzez sklepione 
okna, ośw ietlając sta re  sp rzę ty  i m ie­
d z io ry ty  na  śoianach. S zukające je j 
oczy nie o d k ry ły  zrazu  nio nadzw y­
czajnego.

N araz jed n ak  zobaczyła W hartona, 
sto jącego w zag łęb ien iu  okna, w  po­
b liżu  w ejśoia do ogrodu, b y ł zdaje  “;ę 
za top iony w w idoku domu, ośw ietlo­
nego św iatłem  księżyca. D oszedł j ą  
delikatny  zapach dym u cygarow ego.

P ierw szą jej m yślą było n a ty ch ­
m ias t obrócić się i ucibc.

Ale W harton usłybzał sze lest je j  
sukni, a gdy się odw rócił, padły na  
n ią prom ienie księżyca i ośw ieciły  
białą postać. O krzyk  zdum ienia w y d o ­
był się z jeg o  ust.

N a tu ra ln a  ej dum a n ak aza ła  je j 
zostać.

On szybko zb liży ł się do n iej.
—  U słyszałam  k rok i — zaczęła z  

chłodem , pod k tórym  darem nie usiło­
w ała  u k ry ć  swe zm ieszanie — a n ie  
m ogąo przypuszczać, ażeby  k toś z do­
m ow ników  czuw ał jeszcze, zeszłam  
na dół, by p rzekonać się i popatrzeć, 
co się tu  dzieje.

(C . d. U,
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k ra jó w  persk ich  i tu reck ich  pod jed n o  
berło. W ojny m iędzy praw ow iernym  
m uzułm am zm em  a państw em  odszcze- 
pieńców  n igdy  n ie  ustaw ały  i  naw et 
w  bieżącem  stu leciu  spory g ran iczne 
sta ły  się powodem obfitego przelew a 
krw i. Tern dziw niejszym  w ięc w ydać 
się m usi fa k t h is to ry czn ie  s tw ierdzo­
ny , iż p lany  w ojenne świeżo zm arłego 
szacha przeciw  osm ańskiej Porcie ro z ­
b iły  się o n iechęć ludu  persk iego , tj. 
w  tym  razie  o niechęć m ułłów  i im a­
mów.

I  podczas krym skiej w ojny i w  r. 
1877 zam iarem  szacha było stanąć po 
stron ie R o s y i; w tym  o sta tn im  zaś 
ro k u  n aw et rozpoczął akcyę żądaniem  
zw ro tu  zdobytego  na  Persach  B agda­
du. Jed n ak  i dla tak iego  celu nie zdo­
ła ł zagrzać swego duchow ieństw a, do­
p row adził ty lko  do tego, że m u T ur­
cy oddali w r. 1878 dobrow olnie m ia­
sto  C hotur. Ten znow u w ypadek je s t 
p rzyk ładem  w ew nętrznej jedności is la­
m u, tern bardziej podziw ienia godny, 
że i re lig ijn e  i po lityczne w zględy 
zdaw ałyby się czynić go niem ożli­
wym.

Z bierając w s z y s tk o , trzeb a  przy­
zn ać , że ja k  w Indoeuropejczykach  
leży w ielka energ ia  czynu, tak  w A- 
zya tach  p łonie w ielki en tuzyazm  reli- 
g ijn y , k tó ry  n ie  w ypalił się dotąd, 
ja k  m ów ią jedn i, a k tó ry  dopiero bu­
chnie w  przyszłości krw aw ym  płom ie­
niem , ja k  m ów ią drudzy . To też Ro- 
sya dobrze wie, czem u w Azyi w y s tę ­
pu je  w  ro li obrońcy islam u i nie po ­
zw ala się nikom u w jeg o  spraw y m ie­
szać.

Małżeństwo paryskie.
M ałżeństw o paryskie, to  szczy t wy- 

kw in tności form  na zew nątrz  lecz co do 
treśc i najzw ykle jsze  k o n trak ty  i in te ­
resy , w strę tn ie jsze  od pojęć B otokun- 
dów i K irgizów . W iadomo to  ju ż  dziś 
w szystkim , że m ałżeństw o ja k  każda 
inna in s ty tu cy a  praw a boskiego i ludz­
kiego  w rozw oju  swojem  przeszło p e­
w ne fazy. Z razu zw ykłe kupno n ie ­
w olnicy, z biegiem  czasu przem ie­
n iło  się w  k o n trak t m iędzy rodzicam i 
— a dopiero z fazy  in teresu , w  k tó ­
rym  w ola jed n o stek  m ających połą­
czyć swe życie, pod rzędną odgryw ała 
rolę, podstaw ę zaś „szczęśliw ości11 
zw iązku  u patryw ano  w korzyściach 
m ateryalnych, jak ie  s tro n y  z m ałżeń ­
stw a osiągnąć m iały, dopiero dzięki 
g łów nie chrystyanizm ow i i rozw ija­
jące j się in te ligency i — osobiste szczę 
ście w ew nętrzne, bez w zględu na ja k ie ­
kolw iek korzyści i am bicye, za jed y n y  
i najw zniośle jszy  cel i podstaw ę m ał­
żeństw a postaw iono.

Tak m ów ią dzieje rozw oju  d u ch a  
ludzkiego, tak  m ów ią badania lu ­
dów na n izk im  stopn iu  rozw oju  u- 
m ysłow ego sto jących , w k tó rych  dziś 
jeszcze te  trz y  fazy rozw oju  pojęć 
m ałżeństw a jak o  kupna — in teresu  
rodziców i p rzew agi ubocznych am bi- 
cyi w ykazać się  dadzą. Jeżeli też  w 
w  h is to ry i duchow ego rozw oju  czło­
w ieka nie u lega kw estyi, że m ałżeń­
stw o w  m iarę postępu  cyw ilizacyi, co­
raz  bardziej i w yłącznie na  m iłości 
indyw idualnej g run tow ać się w inno i 
m usi — ja k  tłóm aczyć ten  dziw ny  
fak t, że w łaśnie w tym  cen trum  rz e ­
komo najbardziej rozw in ię te j cyw iliza­
cyi, w  tern „m ieście-św ietle14 — P ary ­
żu — obraz pojęć na  m ałżeństw o przed­
staw ia  s tan  duszy  ty lu  barbarzyńsk ich  
narodów .

W tow arzystw ach  parysk ich  m ał­
żeństw o jed y n ie  z m iłości, j e s t  czem ś 
ta k  rządkiem , że je ś li się zdarzy, s ta je  
się „eause celebre" m iasta, dzienn ik i 
pośw ięcają m u osobne a r ty k u ły  — a 
salony m ają tem at do senzacyjnej ro z­
m ow y na całe tygodnie, W regu le  też 
niem al zam iar w ejścia w zw iązki m ał­
żeństw a pow staje u  dobrze w ychow a­
nego P ary żan in a  dopiero wówczas, gdy 
ju ż  je s t  p raw ie zru jnow anym  zupeł­
nie, g dy  serce i dusza jeg o  n ie są ju ż  
zdolne do poryw ów  w yższych. D opiero 
tak i p rzeży ty  ju ż  m ężczyzna — ucho­
dzi za  pow ażnego, rozsądnego i szczę­
ście zapew nić m ogącego epouseura — 
k tó rem u  m łodą duszę — do zgnęb ie­
n ia  je j i zabicia cynizm em  pow ierzyć 
m ożna.

P rzygo tow an ia  do m ałżeństw a nie 
t rw a ją  długo. Po k ilk u n astu  w idze­
niach salonow ych, jeże li panna ma 
znaczny  posag a m ężczyzna je s t  dość 
zb lazow anym , n astęp u ją  zaręczyny a w 
k ilk a  ty g o d n i p raw ie w zasadzie ślub. 
S ta ran ia  się pod g rozą u tra ty  obieca­
nej rę k i m uszą się odbywać z całą 
popraw nością form  a im są bardziej 
ubrane we form ę salonow ego spokoju, 
tern prędzej prow adzą do celu.

N aturaln ie  mówił znakom ity  znaw ­
ca stosunków  paryskich, F erraro  — o 
m ałżeństw ach paryskich  — panna z 
P ary ża  n ie m oże m ieć an i zdradzać, 
żadnej co do uczucia in icy a ty w y  — 
bo to  w brew  formom. R odzice m ówią 
je j ,  te n  je s t  d la ciebie odpow iednim  i 
dziew czę chcąc nie chcąc dla zadość­
u czyn ien ia  form om  m usi się godzić z 
tą  w olą — jako  w łasny udzia ł p rz y j­
m ując rozgoryczen ie po ślubie. K ażde 
zb liżenie się, każda choćby n a jm n ie j­
sza poufałość m iędzy tow arzyszam i 
p rzy sz łeg o  życia, k tóraby  dopiero m o­
g ła  ich  zb liży ć  i dać im  m ożność po­
zn a n ia  się, j e s t  stanow czo w zbronioną 
p rzez e ty k ie tę . Ta koleżańskość, że 
ta k  powiem  (Cam eradie) dw ojga m ło­
dych  ludzi, k tó rą  Anglia s taw ia za 
szczy t sw oich dążeń i na  k tó re j m ał­
żeństw a angielsk ie  na  podziw  całem u 
św iatu  i z k tórej dopiero n ieraz sama 
m iłość p o w s ta je — je s t  w  P aryżu  n iezna­
n ą  lub  raczej zabronioną i b y łaby  uw aża­
n ą  za w y n ik  złego wychow ania. R ezul­
ta tem  tego, że m łode dziew czę staje 
się żoną człow ieka, k tórego  zna jed y n ie  
z  jeg o  form  tow arzysk ich , z k ro ju  j e ­
go u b rań  i koloru jeg o  krawatów, a

nie m ając pojęcia o jeg o  m yślach i 
poryw ach. M ężczyźni znów  w szedłszy 
w tak ie  zw iązki czu ją  s ię  w obow iąz­
k u  do tego  zdan ia  sw ych żon o g ra n i­
czonych jed y n ie  na k raw a ty  całe ż y ­
cie przystosow ać albo szukają zabaw  
w gron ie  kob iet pozbaw ionych czci 
i w iary , szukają  swobody w dalszem  
bałam uceniu  cudzych żon lub je szc ze  
w strę tn ie jszem  zapisyw aniu  się na za ­
w odow ych adoratorów  kob iet zam ęż­
nych, skąd dopiero p rzynoszą do w ła­
snego ogniska b ru ta lność  i lekcew aże­
nie najśw iętszych  uczuć.

Gdzie tego  źródło i p rzy czy n a?  Oto 
bo Paryż cofając się wstecz na  p u n k ­
cie w iary  i re lig ii, także n a tu ra ln y m  
biegiem  rzeczy i co do m ałżeństw a, 
jako  z re lig ią  tak  bardzo zw iązanego, 
m usiał p rzy jąć  prąd  w steczny i je że li 
zaledw ie tysiące w yznają dziś w P a­
ry ż u  bogów greckich  — spaczone po­
jęc ia  m ałżeństw a pozysku ją  ju ż  setk i 
tysięcy w yznaw ców

I oto P ary żan ie  zaślep ien i w w alce 
o in teresa  doczesne, w yryw anie sobie 
m ienia i sław y, tra c ą  tę  duszę Bożą, 
te  dusze, o k tó rych  tak  pięknie m ógł 
w yrzec jed y n ie  polski p o e ta :

Że są jako światy całe 
Nakryte jasnem sklepieniem obłoków 
I  w szystko w nich wielkie mocDe i wspa­

n iałe :
Bezdeń przepaści, niebotyczność szczytów, 
Niekiedy jasne jak ognia kolumny,
To znów ponure jako wnętrze trumuy.
Na każdą z dusz tych składały się może 
Drogą dziedziczeń całe pokolenia 
Rzucając w głąb jej, jako skarby w morze, 
Swoje rozpacze i swoje marzenia, 
Niebiański zachwyt, ziemski smutek głu­

c h y ,
I uczuć gorących szalone wybuchy.

I  oto też m ałżeństw a p arysk ie  nie 
są po w iększej części niczem  innem  
ja k  zw iązkiem  dw ojga ludzi celem 
stw orzenia rodziny , uzyskan ia  firm y 
tow arzyskiej celem  dalszego p row a­
dzenia życia z w iększym  zbytk iem  i 
luźnością uczuć. Powodem  tego, że wła 
śnie społeczeństw o francuskie, k tó re  
m a p re tensyę  do przodow ania cyw ili 
zacyi — w tej najw ażniejszej in s ty tu - 
cyi sto i niżej od pojęć barbarzyńsk ich  
ludów  — to w ynik  życia w iclkom ie- 
szczańskiego Paryża, stanow iska jak ie  
ci w szyscy zm ęczeni w yryw aniem  so­
bie m ienia i sław y ludzie za jm ują 
wobec idei bóstw a i zasad zeń p ły n ą ­
cych.

P łynąca ze zardzew iałych  p rzesą­
dów feudalnych ścisła k lau zu ra  dziew ­
cząt — n iezupełne w ykorzenien ie za ­
sad k o n trak tu  m ałżeńskiego jak o  pod­
staw y m ałżeństw a, dodaje F erraro , n ie­
zupełne ogarnięcie przez rew olucyę 
sfery  ducha i m yśli Francuzów , w oła 
jed en  z m oralistów  pracujących  w  Pa­
ryżu , federalizm  w orka pieniężnego, 
dodaje je d e n  ze sa ty rystów . Na m iej­
sce feudalnych  poglądów  m ezaliansów  
rodow ych, pow stał w P aryżu  feuda- 
lizm  różnic p ien iężnych  i ja k  daw niej 
m iarą rów norzędności ro d z in  była ilość 
przodków , tak  dziś za m iarę ich ró ­
w norzędności staw ia Paryż równość 
obu stro n  „k o n trak tu jący ch 14, ich r ó ­
w ną zdolność do w ystaw ienia rów nej 
ilości służby , zaprzęgów  itp ., spycha­
jąc  pojęcie szczęścia duchow ego na 
pojęcie szczęścia p ieniężnego w  s k u t­
kach do ru iny  prow adzącego. Niepo­
dobna też zliczyć tych  s tra t  — m ówi 
F erraro  — k tó re  w tej drodze zan ik a­
n ia  szczęścia indyw idualnego  i ro d ze­
n ia  się w duszach m ąk i c ierp ień  za 
sobą . dla ludzkości i spo łeczeństw a 
pociągnąć m uszą.

Nie m a też m iasta  praw ie, k tó reby  
było obfitszem  źródłem  ja k  P ary ż  ty ­
lu  nieszczęśliw ych m ałżeństw , ty lu  
narzekań  i rozw odów  i gdzieby  poję­
cie m ałżeństw a tak  było zbeszeze- 
szczone.

W ystarczy rzucić w zrokiem  n a  pa­
ry sk i dziennik  najpow ażniejszy, na 
ilustrow ane lub hum orystyczne pismo 
— a z każdej k a r ty  b ije ty lko  cy­
n izm  dowcipów o m ałżeństw ie. Mane, 
Tekel, Fares zaw isło też nad P ary ­
żem. Dla Polaków  z a ś , k tó rzy  ty le  
k ierunków  i oparć we F rancy i szu ­
kali -  niech groźby, zaw ieszane nad  
P aryżem , będą p rzestrogą, aby dzięki 
Bogu, b rzydząc się dotąd pojęciam i 
m ałżeństw a jak o  in te re su  czy w orka 
feudalnego, „w ysoko rozw in ię te"  po­
jęc ia  parysk ie n ig d y  nie zaw itały , a 
w ysokie zasady re lig ii C hrystusa i 
p iękne tradycye swobodnej Zosi i p a ­
na Tadeusza na  zaw sze zostały  pod­
staw ą p rzyszłego  szczęścia pojedyń- 
czyeh jed n o stek  i całego społeczeń­
stwa.

Bóg p rzek lą ł p ierw szą n iew iastę  
u stam i a n io ła , w ypędzającego pier 
w szych ludzi z ra ju  : „Pom nożę tw o
je  cierpienia i on nad tobą będze p a­
now ać.'1

I jak że  s traszn ie  h is to ry a  spełn iła 
słow a Boże 1 N aw et w tym  Rzym ie 
m e było m iejsca, gdzieby kob ieta  ujść 
m ogła obcej ręk i, ciążącej nad je j  se r­
cem i g ło w ą !

Lecz JBóg odw ołał ju ż  sw oje p rze­
kleństw o, a posyłając do M aryi anioła 
z b łogosław ieństw em : „Salve, P an  z
T obą!'1, — m ężczyźnie w sk aza ł: „Oto 
kość z kości tw oich, duch  ducha tw e 
go — módl się i kochaj !“

Oby ty lk o  w szystk ie  serca ludzkie 
te  p raw dy  uznać zechciały.

X . Weszotrab.

KRONIKA.
Lwów d. 24 czerwca.

C esarz przyjmował dziś na prywatnej 
audyencyi księcia czarnogórskiego.

M onsignore T a lia n l zamianowany 
nuncyuszem do Wiednia, pochodzi ze śre­
dniej rodziny w Ascoli Piceno. Ukończył 
niedawno lat 58, ale cieszy się najlepszęm 
zdrowiem i świeżym, niemal młodzieńczym 
umysłem. Jest otyłym, co iednak nie prze­

szkadza mu być bardzo ruchliwym. Pierw­
szym krokiem msg. Taliani do wyższych do­
stojeństw był urząd mandataryusza przy 
kardynale Socconim. Podczas ostatniego eku­
menicznego soboru był msg. Taliani audi- 
torem nuncjusza Meglil w Monachium i 
stamtąd wysyłał do Kuryi znakomite spra­
wozdania o starokatolickim ruchu. Następnie 
wyjechał msg. Taliani z nuncyuszem Me- 
gla do Paryża, gdzie brał żywy udział w 
tamtejszem życiu społecznem. Po powrocie 
z Paryża do ojczyzny, bawił kilka lat w 
zaciszu wiejskiem i dopiero przed niedawnym 
czasem otrzymał urząd uditora Sacrae Ro- 
tae. Polityczne koła wiedeńskie wielką przy­
wiązują wagę do zamianowania msg. Talia- 
niego nuncyuszem do Wiednia.

Z ap isk i osobiste . Namiestnik książę 
Eustachy Sanguszko, powrócił wraz z mał­
żonką, z Gumnisk do Lwowa.

P. Hengelmuller-Hengervśr, poseł an- 
stryacko-węgierski w Waszyngtonie, przyje 
chał wczoraj do Lwowa; towarzyszy mu 
małżonka z domu hr. Borkowska, primo voto 
Taczanowska.

M ianow ania. Ministerstwo handlu za­
mianowało asystentów pocztowych : Tomasza 
Fokę w Przemyślu, Hieronima Urzędow- 
skiego w Brzeżanach, Jana Temnickiego i 
Jana Gołdę w Rzeszowie, Antoniego Watzka 
we Lwowie, Piotra Pieściorowskiego w Bo­
chni, Jana Trusza w Rzeszowie, Józefa Ka-' 
Ozorowskiego i Stefana Rogalskiego we Lwo­
wie, Wacława Jurkiewicza w Kołomyi, Wil­
helma Hellera w Krakowie, Jakóba Tadlew- 
skiego, Władysława Romańskiego i Anto­
niego Nikodemowi cza we Lwowie, Miecz. Stani­
sława Mayera w Brodach, Leonarda Kowal­
skiego i Karola Czernego w Krakowie, Igna­
cego Jakóba Bietkę w Rzeszowie, Michała 
Panczakiewicza w Krakowie, Michała Geor- 
gera we Lwowie, Stefana Kozickiego w So­
kalu, Władysława Reymanna w Krakowie, 
Stanisława Sawickiego w Tarnopolu, Ozya- 
sza Jaegera i Sebastyana Bara w Stanisła­
wowie, Majera Freibergera w Podzamczu, 
Antoniego Kunzego i Ryszarda Kunzego we 
Lwowie, Jana Loebensteina w Stanisławo­
wie, Jana Maryana Mayera i Wojciecha Wój­
cika w Tarnowie, Antoniego Zielińskiego w 
Jarosławiu, Józefa Podrazika w Krakowie, 
Adama Ferdynanda Wesselego, Stanisława 
Wolaka i Józefa Albina Wondrauscha we 
Lwowie, oficyałami pocztowymi: a Dyrekcya 
poczt pozostawiła wszystkich nowomianowa 
nych w ich dotychczasowych miejscach 
pobytu.

Rada szkolna kraj. zamianowała nau­
czycielami w szkołach ludowych: Elżbietę 
Maywald w Dąbkach, Józefa Figułę w Pierz- 
chowie, ks. Damiana Łopatyńskiego nauczy­
cielem religii gr. kat. w szkole wydz. żeń­
skiej im. Jadwigi we Lwowie, Władysława 
Mossoczego nauczycielem w Krzywczu, Bro­
nisława Weinara w Przemyślu, Bronisławę 
Gilewską w Narolu, Jakóba Skibę w Sta­
rem Siole, Ludwika Kniazia w Maryampolu, 
Aleksandra Tąrasa w Dworcach, Michała 
Arendta w Lubeni, Michała Gustowicza w 
Wołoszczy, Kazimierza Hollendra, Włodzi­
mierza Swiątkiewicza, Rudolfa Ostapowicza 
i Maryana Jakimowskiego w Stanisławowie, 
Jana Lewickiego w Ryszkowej Woli, Olgę 
Nazarowicz w Bolechowie.

E g zam in  d o jrz a ło śc i w gimnazyum 
Franciszka Józefa złożyii z klasy A) Biel­
ski Kazimierz, Borzęcki Stanisław, Doliński 
Eugeniusz, Faliński Karol, Gańczakowski 
Zdzisław, Hołodyński Jerzy, Kaliczak Antoni 
(z odzn.), Kłosowski August, Kopciński Izy- 
nor, Kruk Stanisław, Kunstmann Jan (z odzn.), 
Łyszkowski Władysław, Mańkowski Tadeusz, 
Paraszczak Henryk, Piechowski Franciszek 
(z odzn.), Rybarski Stauisław (z odzn ), Sem­
kowicz Władysław (z odzn.), Stecków Ta­
deusz , Szczepański Michał, Terlikowski 
Zygmunt, Winiarski Michał, Wurst Stani­
sław (z odzn.), Zubrzycki Stan. (z odzn ), 
z klasy B): Buber Marcin (z odzn.), Damm 
Albert, Dyduszyński Jań, Gąsiorowski Ma- 
ryan, Godowski Maurycy, Greliński Adam 
Homme Stanisław (z odzn.), Jerioh Józef 
(z odzn.), Kanner Ozyasz, Kowalski Feliks, 
Langner Roman, Nawrocki Tadeusz, Olszew 
ski Witold, Platowski Stanisław, Rabner 
Herman, Ruffer Józef, Sobczyński Józef, 
Sokołowski Antoni, Salz Leib, Witwioki 
Władysław, Zawadzki Aleksander, Flach 
Kazimierz.

P o p is  u czen ie  w pensyonacie Sióstr 
Nazaretanek odbył się wczoraj pod przewo­
dnictwem insp. p. Tokarskiego, w obecności 
ks. prał. Gnatowskiego, ks. prof. Bielczew- 
skiego, dyr. Baranowskiego, prof. Majer­
skiego i bardzo licznie zgromadzonych pań. 
Znakomite odpowiedzi pensyonarek ze wszyst­
kich przedmiotów, biegłość w muzyce i we 
władaniu językami niemieckim i francuskim 
w podziw wprawiały zgromadzonych; nie­
mniej podobały się rysunki, roboty ręczne i wy­
pracowania piśmienne bardzo czysto i sta­
rannie wykonane. Wszelkie uznanie należy 
się Siostrom Nazaretankom, które, jak tra­
fnie w pięknem swojem przemówieniu wyra­
ził p. Tokarski „całe swoje życie poświę 
ciły“ dla dobra kształcących się u nich pa­
nienek.

N o sił w ilk  ow ce, aż i jego ponieśli.; 
Doróżki lwowskie tak długo rozbijały innych, 
aż ci inni nauczyli się tej samej sztuki i 
rozbijają teraz dorożki. Na ul. Sznajdrow- 
skiej, gdzie teren gwałtownie się zniża, tak 
nieostrożnie jechał wczoraj J. Górniak wo­
zem pełnym wapna, że zawadziwszy o do­
rożkę Posthorna rozbił ją i skaleczył sie­
dzącą w niej p. doktorowę S. — na szczę­
ście tylko lekko w rękę.

Inny wypadek z końmi zaszedł na ul. 
Kazimierzowskiej. Tam wóz pachciarslti po­
zostawiono na opiece 12 letni-go Mojżeszka. 
Konie nagle się spłoszyły, chłopak nie miał 
siły ich pohamomać, toteż rumaki uganiały 
dobrą chwilę po całej ulicy jak po pastwi 
sku, siejąc postrach naokół.

W oryginalny sposób popełnił zna­
czną kradzież J. Dubanowicz woźnica Marka 
Szprechera. W przeciągu kilku tygodni wy­
wiózł on z fabryki swego pracodawcy 500 
fur piasku wartości 400 zł i to tak, że 
Szprecher zupełnie o tern przez cały miesiąc 
nie wiedział. Co to musiała być za olbrzy­
mia fabryka, kiedy tygodniami można było 
po sto fur piasku wywozić, a nikt tego nie 
spostrzegł!

Samobójstwo. W niedzielę z rana zna­
leziono na brzegu stawu w ogrodzie Kiselki 
chustkę, fartuszek i buciki, wobec czego na­

sunęło się podejrzenie, iż zaszedł wypadek 
samobójstwa. Bezzwłocznie zarządzono prze­
szukanie stawu — ale bez skutku. Dopiero 
wczoraj wypłynęły na powierzchnię zwłoki 
dziewczyny, a dochodzenia policyjne wyka­
zały, że jestto 20 letnia Felicya Malisz, któ ■ 
ra jeszcze d. 20. b. m. zwierzyła się przed 
znajomą, że zamierza pozbawić się życia, 
ponieważ nie może znaleśó służby. Zwłoki 
odesłano do kostnicy szpitala powszechnego.

Komitet wieca katolickiego przysy­
ła następujący komunikat: Sekcya ekonomi- 
czno-przemysłowa, której organizatorem jest 
p. Leszek Prus Wiśniowski, obejmuje nastę­
pujące referaty: O stowarzyszeniach robotni­
czych, ref. ks. Jan Badeni T. J. — Ochro­
na drobnego przemysłu i rzemiosła, ref. dr. 
Władysław Stesłowicz. — O organizacyi za­
wodowej w przemyśle, ref. prof. dr. Włady­
sław Piłat. — . Handel przedmiotami religij- 
nemi, ref. ks. prof. dr. Jan Bartoszewski 
(ref. ruski). — W sprawie opieki nad ter­
minatorami, ref. prof. dr. Henryk Jordan.—
0 mieszkaniach dla robotników, ref. Leszek 
Wiśniowski. — Katolickie stowarzyszenia 
rzemieślnicze, ref. Leszek Wiśniowski. — 
Ustawodawstwo o ubezpieczeniach robotni­
ków, ref. dr. Roman Kulczycki.

Zainteresowanie się wiecem katolickim 
rośnie z dniem każdym, a wymownym tego 
dowodem są napływające ze wszystkich 
stron kraju zgłoszenia udziału oraz liczne 
zapytania co do szczegółów wiecu. Komitet 
ma prawdziwie żmudne zadanie, chcąc na 
każdy list dać wyczerpującą odpowiedź, jedna 
kże nie wyłamuje się z pod tego obowiązku, 
ażeby tylko zapewnić wiecowi katolickiemu 
jak najświetniejsze powodzenie. Goram pu- 
blico zaś donosi, że poźądanem jest o ile 
możności wczesne zgłaszanie się o karty u- 
czestnictwa bądź do komitetu lwowskiego 
(Lwów, Hotel imperial), bądź do komitetów 
dyecezyalnych, gdyż do liczby zgłoszeń wszy­
stko musi być zastosowanem.

Jasio obchodziło d. 13 bm. nader pię­
kną uroczystość, mianowicie 40-letni jubi­
leusz pracy nauczycielskiej panny Emeryki 
Maryi Małachowskiej, dyrektorki tamtejszej 
szkoły żeńskiej. Przy tej sposobności cesarz 
nadał zacnej jubilatce złoty krzyż zasługi, 
a wręczył go jej w czasie obchodu jubileu­
szu starosta ks. Sapieha.

Troje dzieci utonęło dnia 19 bm. w 
Trembowli podczas kąpieli.

Sanoku, zapowiedzieli robotnicy bu­
dowlani strejk ż dniem 28. bm. Robotnicy 
żądają podwyższenia płacy.

W Żurawnle odbył się dnia 18 bm. 
uroczysty obchód żałobny rocznicy śmierci 
króla Jan a 'III . Naboż ństwo w kościele ła­
cińskim, podczas którego chór odśpiewał 
pieśń „Boże Ojcze14, a solowe partye p. 
d’Abancourt i p. Horhowy zakończono od­
śpiewaniem pieśni „Boże coś Polskę" przez 
licznie zebranych mieszkańców Źurawna, po- 
czem rozdano kilkadziesiąt książeczek Łu 
cyana Tatomira o królu bohaterze. Nastę­
pnie udała się cała publiczność poprzedzona 
strażą ochotniczą ogniową z sztandarem do 
cerkwi, gdzie również uroczyście ks. kano­
nik Hilary Hoszowski odprawił nabożeństwo. 
Po południu odbyło się nabożeństwo w sy­
nagodze, a wieczorem liczna publiczność 
zgromadzona przed oświetlonym pomnikiem, 
postawionym' na miejscu podpisania pokoju 
żurawieńskiego, odśpiewała pieśni religijno- 
patryotyczne. Nie wymieniamy osób zajmu­
jących się urządzeniem tego poważnego i jak 
na Zurawno wspaniałego obchodu, gdyż- 
byśmy musieli wymienić ogół mieszkańców 
miasta bez różnicy obrządku i wyznania. 
Każdy tak z pomiędzy inteligencyi, jakoteż 
bardziej oświeconych mieszczan przyczynił 
się czem mógł do uświetnienia uroczystości.

Morska katastrofa. Telegramy donio­
sły o strasznem nieszczęściu na morzu, mia­
nowicie o rozbiciu się przed kilku dniami 
parowca angielskiego „Drumond — Castle’u “ 
u brzegów bretońskich. Z mnóstwa pasaże­
rów, i całego statku ocalały tylko trzy belki 
a na nich niejaki Marąuard i dwaj majtko­
wie Wood i Godbolt. Sprowadzono ich do 
Paryża dla przeprowadzenia śledztwa. Prze­
bieg katastrofy tak oni opowiadają. „Nigdy — 
mówił Wood — nie wyjdzie nam z pamięci 
rozpaczliwy krzyk tłumu, który się skłębił 
na pokładzie w chwili, gdy okręt zaczął to­
nąć. Dzieci i kobiety w szalouej trwodze 
przedśmiertnej i w zupełnej bezradności 
wzniosły nadludzki płacz i lament, a ledwie 
on przebrzmiał, już cały statek ze wszyst- 
'kiem, co się na nim znajdowało znikł pod 
wodą Mężczyźni pod wpływem strachu i 
przerażeni stracili zupełnie władzę w człon­
kach, stali jak skamieniali, że się zdawało 
jakby w obliczu niebezpieczeństwa utracili 
całą przytomność umysłu i wszelką myśl i 
wszelkie uczucie. Tylko kapitan Pearce i po 
rucznik Brown, którzy się znaleźli na po­
moście okrętowym, z podziwienia godną przy­
tomnością ‘umysłu i zimną brwią zajęli się 
wykonaniem czynności koniecznych dla ja­
kiego takiego ratunku. Katastrofa dokonała 
się z tak przerażającą szybkością, bo najwi­
doczniej równocześnie kilku (dworami wdarła 

i się woda do pudła okrętowego. Mieliśmy 
i  taKie' uczucie, jak gdyby nasz statek coś z 
olbrzymią siłą ciągnęło w dół, do prze­
paści.14

W oliwili katastrofy „Drumond-Castle" 
pędził z całą siłą pary a znajdował się na 
wysokości francuskiej wsi Ouessat. W siedm 
minut po rozbiciu się o skały, poszedł na 
dno. Skały te nazywają się 1 ierres Vertes i 
wznoszą się u wejścia do międzymorza, od­
dzielającego wyspę Usliant od grupy wysp, 
zawierającej Bannec, Balanec, Molene, Que* 
me nos i Bemguet. Picrres Yertes sterczą o 
cztery mile na południo-wschód od południo­
wego cypla Usbant i o trzy mile południo­
wo-zachodniego krańca Bannecu. Molene jest 
małą skałą szerokości 200 metrów, na któ­
rej wznosi się, kilka domów rybackich, o*
1 erza i stacya telegraficzna. Rybacy, będący 
Bretońezykami, utrzymują sit; z połowu ho­
marów. Prowizye otrzymują z najbliższej
wioski na stałym lądzie le Conępiest, odle­
głej o dziesięć mil od Brestu, a o mil ośm 
od Mclenćeu. Największą wyspą z tej grupy 

jest Ushant, leżąca na północny-zachód od 
Moleneu. Okręty płynące z Hiszpanii do
Anglii, ki«rują się na Ushant, bo jest tam
olbrzymia latarnia morska. Jeżeli okręt, zdą­
żający ku Ushant’owi, wpłynie pomiędzy Mo­
lene a Ushant lub pomiędzy Usbant a ląd, 
jest napewno zgubiony, bo w miejscach tych 
mnóstwo jest skał podwodnych, niektóre wi­
doczne zawsze, inne wyłaniające swe szczyty

tylko przy odpływie, a pomiędzy temi ska­
łami prąd silny. Wiele katastrof wynika 
w tem miejscu, gdy okręty, skutkiem mgły, 
zamiast brać się na zachód od Ushantu, 
kierują się na wschód.

To właśnie spowodowało zapewne rozbi­
cie się „Drummond Castle11. Światło latarni 
morskiej, skutkiem mgły, było niewidoczne. 
Wood twierdzi, że okręt rozbił się nie o 
Pierres Yertes, bo w pobliżu nie ma takiej 
głębi, aby odrazu mógł pójść na dno, lecz 
raczej o Men Jensel, gdzie toń głębsza. Sta­
tek zbudowany był w r. 1881 w warsta- 
tach „Elder et Co44 w Glasgowie, ubezpie­
czony był na 224.158 ft. sterl. Ładunek je­
go stanowiła przeważnie wełna. Do biur 
właścicieli, pp. Currie, tłoczą się tłumy dla 
powzięcia wiadomości o krewnych, przyjacio­
łach i znajomych. Dom jakby w obiężeniu. 
Policya zaledwie zdoła utrzymać porządek. 
Dzieją się tu straszne sceny. Pewna kobieta, 
dowiedziawszy się, źe mąż zaginął, dostała 
napadu szaleństwa.

Wood i Godbolt nie przypominają sobie, 
co było potem, gdy wpadli w wodę. God­
bolt znalazł się nagle wśród toni, walcząc 
z falami, okrętu ani rozbitków nie było 
weale widać. Nagle spostrzegł Wooda, trzy­
mającego się oburącz bt Iki ; z trudem zdo­
łał podpłynąć ku niemu Wśród ciemności 
rozlegały się rozpaczliwe jęki, wołania o po­
moc, której dwaj szczęśliwsi od innych roz­
bitkowie udzielić towarzyszom nie zdołali — 
potem zaległa cisza grobowa. Rozbitkowie 
borykali się z morzem przez 10 godzin, do­
piero o 9 zrana wydobyli ich z toni rybacy 
i odstawili do Moleneu, stamtąd odwieziono 
ich do Paryża, gdzie składają zeznania przed 
p. Carron, komisarzem do spraw morskich. 
Wszystkie zegarki, znalezione w sukniach 
rozbitków, wskazują na to, że katastrofa za­
szła między godz. 11‘15 a 11‘25 w nocy. 
Na wszystkich zegarkach wskazówki na tej 
godzinie stanęły.

Szczegóły czynią tę katastrofę niezwykle 
tragiczną, przedewszystkiem zaś fakt, że 
światło latarni morskiej pod Ouessanfem, 
gdzie okręt zatonął, jest jednem z najsilniej­
szych na świecie, a może i najsilniejszem 
na całej ziemi. Naturalnie tylko podczas po­
gody — podczas katastrofy zaś drobny ka­
puśniaczek czynił atmosferę tak nieprzeni- 
kliwą, że kapitan po omacku sterował, co 
w owej okolicy jest podwójnie niebezpie- 
cznem.

Do okolicznych wysp tylko w pogodę i to 
z trudem przybijać można, a ludność ich jest 
z tego powodu bardzo oryginalną, ma wła­
ściwe sobie wyobrażenia i obyczaje. Naj­
większą ilość zwłok pogrzebano na Molene’ie. 
Na tę wyspę przybył sprawozdawca Daily  
News'a i był świadkiem następującej dzi­
wnej sceny. Bretonki, wielkie i jasnowłose, 
ubrane w suknie ciężkiej żałoby zajmowały 
się z pietyzmem i uroczyście zwłokami, które 
ich mężowie na ląd wydobywali. Każdego 
nieboszczyka owijały w śnieżnej białości płó­
tno, a kobiecym trupom oddawały cześć 
większą, niż innym. Stolarz nie mógł na- 
starczyć ani desek ani roboty, ale musiał 
przyrzec owym kobietom, że dla utopionych 
trzech kobiet i dziecka najpierw sperządzi 
trumny.

Dziecko owo, może zaledwie roczne, 
wpadło do morza w koszulce tylko. Musiało 
widać spać w kajucie na pomoście, bo ina­
czej nie byłoby się mogło wydostać z wnę­
trza statku. Jedna z Bretonek ubrała je w 
spódniczkę z haftowanego jedwabiu, którą 
zachowała jako pamiątkę po swojem wła- 
snem dziecku, położyła je do kołyski po 
swojem dziecku i zapaliła koło niej świece. 
Inne jej towarzyszki naniosły kwiatów i ob­
sypały nimi zmarłą dziecinę, a zdawało się 
przytem, jakby jej śmierć większe wrażenie 
i większy smutek wywoływała u tych miło­
siernych kobiet, niż śmierć tylu mężczyzn, 
którzy po sobie liczne rodziny pozostawili.

M aln tk ie państew ko . Nie chodzi tu 
ani o księstwo Monaco, liczące 12.000 dusz, 
ani o republikę St. Martin z 8000 mie­
szkańcami, ani o Andorę, która ich zale­
dwie 6000 liczy, ale o Moresnet, z ludno 
ścią nie przewyższającą 1200 dusz. Pań­
stewko to jest zupełnie autonomiczne, leży 
na granicy niemiecko-beigijskiej. Zdołało u- 
trzymuć swą niezależność dzięki następują­
cym okolicznościom. Gmina Moresnet nale­
żała do cesarstwa francuskiego, po porażce 
Napoleona I. na mocy traktatu z 26 czerw­
ca 1816 r. podzielona była na trzy części; 
największa została przyłączona do Holandyi, 
druga do Prus, trzecia pomiędzy temi dwo­
ma położona, stanowiła terytoryum neutral­
ne. Zawiera ona kopalnie cynku Yielle Mon- 
tagne, wydające obecnie około 25 milionów 
kilogramów rocznie i zaopatrujące Europę 
w 50 prc. konsumowanego ogółem cynku.
Z powodu właśnie tych kopalni „strony" 
nie mogły dojść do porozumienia, gdyż 
i Niemcy i Belgia rościły sobie prawa do 
tych skarbów mineralnych i do dziś dnia 
roszczą. Dlatego to przez lat 80 ten szmat 
ziemi spornej zdołał neutralność zachować. 
Prusy i Belgia mają w Moresnet komisarzy, 
których obowiązkiem jest interweniować w 
razie wynikających nieporozumień. Przedsta­
wicielem Belgii jest obecnie p. Bleytnesy, 
podprefekt Verviers, przedstawicielem Prus 
radca Gulcher. Godność pierwszego dostoj­
nika malutkiej republiki piastuje p. Schmetz 
zadawalniając się skromnym tytułem bur­
mistrza. Obowiązki swe pełni od r. 1884. 
Podatek pogłówny 6 fr. wystarcza na utrzy­
manie szkoły i naprawę dróg. Moresnet po­
siada — jednego żołnierza, przybranego w 
piękny mundur i utrzymującego porządek. 
Sądów w państewku tem nie ma, sprawy 
sporne rozstrzygane są kolejno w Yerviers 
i Akwisgranie.

Stój ziem io! Pan Ostoja-Ostaszewski 
obywatel ze Wzdowa w Galicyi, czyni kontr- 
rewolucyę w astronomii, pragnie ją  cofnąć 
tam, gdzie była przed Kopernikiem. Fałszem 
jest według niego, że ziemia kręci się koło 
słońca, przeciwnie, słońce krąży w koło zie­
mi, a raczej nie słońce, lecz tylko jego od­
bicie. Słońce bowiem — jest to po prostu 
ogień w środku ziemi i od niego pochodzi 
całe ciepło, całe życie ziemskie, a nie od 
tego okrągłego, małego światła na horyzon­
cie ; powłoka ziemska jest przeźroczysta dla 
promieni tego wewnętrznego ognia i dlatego 
to odbija się on w „horyzoncie44, który jest 
po prostu rodzajem kulistego źwierciadła 
naokoło globu ziemskiego. Gwiazdy, komety 
itd. są również tylko odbiciem zjawisk, za- 
chodzącyeh w środku ziemi, a jeśli się po­

ruszają, to też tylko dzięki ruchom odbywa­
nym w środku ziemi. Cały ten system po­
dobny jest do systemu starożytnych pytago- 
rejczyków i Sokratesa; p. Ostaszewski do­
wodzi, że znalazł we Wzdowie, u siebie, 
jakieś nieznane rękopisy Kopernika, które 
dowodzą, że p. O. nie myli się wcale. Chcąc 
zaś tego dowieść, chcąc tłumaczyć na pod­
stawie swej teoryi zjawiska astronomiczue i 
kosmograficzne: następstwo pór roku, dnia i 
noey, p. O, zbudował według wskazówek 
Arcliimedesa i Eudoksjusza cały przyrząd 
mechaniczny, który ma popierać jego wywo­
dy. W memoryale, przedstawionym akade­
mii nauk ścisłych, woła tedy p. Ostoja-Osta- 
szewski: „A jednak stoi!" i wołać tak ma
zamiar jeszcze, na przekór Galileuszowi, w 
odczycie, który ma, jak słyszę, wygłosić w 
Trocadero. Może kogo i przekona...

J a k  się baw i w Warszawa. Bolesław 
Prus pisze w ostatniej kronice tygodniowej: 
Od tygodnia Warszawa wygląda jak miasto 
oblężone, nawet bombardowane przez geniu­
sza zabaw. Wesoły ten nieprzyjaciel — głó­
wne swoje siły rozłożył na lin ii: Saska Kę­
pa — Wilanów — Sielanka — Marcelin. 
Jakoż podobno w tamtych punktach dokony­
wają się najpoważniejsze operacye: tam już 
bowiem dochodzi do spotkań na broń białą 
(objaśnienie dla młodych panienek: na noże 
i widelce — przy kurczętach). Nie chcę 
twierdzić, ażeby i w samej Warszawie nie 
było „spotkań44. Główną jednakże psotę gie- 
niusz zabawy wyrządza miastu przy pomocy 
bomb, pękających nad jego południową stro­
ną. Tylko posłuchajcie.

„Bum!44... rozlega się nad cyrkiem przy 
ulicy Ordynackiej.

— A to co?...
— To trupa łódzka przedstawia „Szczę­

ście w zakątku" H. Sudermana.
„Rrrym!“... na Nowym-Świecie.
— Cóż to znowu ?...
— To nad Wodewilem pękła druga 

bomba:
„Swaty licńwiarskie" K. Zalewskiego.
„Tra ta ta ta 1“ rozlega się nad Chmiel­

ną. To znowu teatr Belle-yue kartacznje pu­
bliczność zapomocą opery „Flis" i kroto- 
chwili „Tak mówią44...

Myślicie, że to już koniec? Nie, to do­
piero początek. Na Oboźnej pękły dwa razy 
okrutne bomby nazywające się „wyścigami 
cyklistów, a na Królewskiej „Pan Dyrektor44 
bodaj-że już od tygodnia robi dym w No­
wym teatrze.

A co się dzieje w częściach najbardziej 
południowych miasta 1

Poważna baterya Meydera co wieczór sy­
pie granaty z „Bagateli". Wtóruje jej w 
„Dolinie Szwajcarskiej" nieco lżejszy Ertei, 
któremu do pomocy dodano : „Jarmark na
schronienie dla szwaczek",potężny moździerz, 
ciągniony aż przez... krowę, a nabity bileta­
mi wygrywającemi rozmaite artykuły gospo­
darskie.

Najniebezpieczniejsza jednak machina wo­
jenna (rodzaj lądowej torpedy) mianowicie: 
„Corso44, dzięki — naprzód Bogu, a nastę­
pnie p. Czarnomskiemu wyładowała się bez 
wielkiej szkody. Charakterystyczną bowiem 
cechę „Corsa" stanowiło to, że — każdy 
pragnął się bawić, a tylko nie wielu chciało 
płacić; nadto zaś — bez porównania więcej 
było amatorów na cudze kwiaty, aniżeli ta­
kich, którzy kwiatami ubrali swoje powozy.

To też nie dziw, że pod gradem tylu i 
tak wielkich pocisków, że wreszcie pod nie­
bem, z którego żywy ogień spływa na zie­
mię, chodzimy ogłuszeni, oślepieni i ledwo 
tyle mający przytomności, ażeby jako tako 
pilnować kieszeni.

Głowa niech już pęknie, pierś niech się 
rozedrze, byle — zatrzymać w kieszeni choć 
tę odrobinkę, jaka nam jeszcze ocalała po 
rozmaitych sportowych i dobroczynnych bom­
bach.

Najstraszliwszą jednak... chciałem powie­
dzieć : najskuteczniejszą w działaniu, okazuje 
się tak dzisiaj, jak i od wielu lat — bate­
rya ; „wyścigów konnych". Umieszczona wy­
godnie, nawet ozdobnie, strzela ona, prawda 
źe raz na kilka dni, ale za to pociski jej 
szarpią wszyskie kieszenie od alei Ujazdo­
wskich, przez Nowy-Świat, Krakowskie Przed­
mieście, aż het za Nalewki i Gęsią ulicę 1... 
Taka jest doniosłość najnowszych armat, 
zwanych: totalizatorem zwyczajnym i fran­
cuskim. Żadne kartaczownice nie są w sta­
nie położyć tylu nieboszczyków, ile ich na 
każdym wyścigu kładzie totalizator!...

W tej chwili jeszcze nie posiadamy peł­
nego obrazu wyścigowych operacyj. Nie mo- 
żem więc powiedzieć ; ile tysięcy rubli padło 
trupem na damskie toalety, a ile na wyna­
jęcie powozów? Nie mamy wyobrażenia o 
liczbie tych, którzy „spłukali się44 w totali­
zatorze, a zaledwie znamy „główny wyłom", 
uczyniony przez wyścigi konne w miejsco­
wych finansach.

Konkurs na zapomogi stypendyjne dla 
dzieci członków tow. Rodzina i sierót po 
nich, rozpisuje Wydział centr. Rodziny. Po­
dania wnosić należy do 30. września.

W zakładzie dla ciemnych we 
Lwowie będzie od 1. września kilka miejsc 
wolnych dla dzieci od 10 do 12 lat. Zgła­
szać się należy do 1. sierpnia.

Zapiski meteorologiczne.
Z obserwatoryum szkoły politech­

nicznej we Lwowie. Dnia 24 czerwca. 
Najwyższa temperatura od godz. 12 w po­
łudnie dnia 23 czerwca br. do godz. 7 rano 
d. 24 b. m. była - |-  18'4°C., najniższa 
• f  10‘0°C.

Opad deszczu nieznaczny.
Barometr stoi w mierze.
Z obserwatoryum wiedeńskiego.

Wiedeń 24 czerwca. (Tel. Oa». Nar.) Tutej­
sza stacya meteorologiczna stawia następu­
jącą prognozę na czwartek 25 Czerwca:

Północno zachodnie wiatry. Chwilowe 
małe opady. Podniesienie się temperatury.

Wozoraj rano o godzinie 7 termometr 
wskazywał: we Lwowie 14'3 pogoda 
nietrwała, Muszyna 15'3 nieco pochmur­
nie, Nowy Zagórz 4 - 13*8 pogodnie, Skole 
+  16‘6 małe chmury, Wiedeń -4* 14-6, 
Praga -f- 14*2, Budapeszt 173, Ischl 
-f* 15'4, Tryest -f- —, Riyie +  21.9.

Dziś dnia 25 czerwca: Prospera, —> 
Akiłyny.
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Odol odwania usta.

Sztuki piękne.
Repertoar teatralny. Dziś we czwar­

tek „Nerwowi". Czwarty występ p. Mieczy­
sława Frenkla.

W piątek „Klub kawalerów". Piąty wy­
stęp p. Mieczysława Frenkla.

* Popisy w szkole muzycznej pa­
ni Maryl Markowej jak zawsze, tak i 
tym razem nie zawiodły. Jestto już ustaloną 
tradycją tego interesującego zakładu. Mówi 
się we Lwowie, że ma on szczęście do ta­
lentów. To prawda; ale też rzadko gdzie ty­
le się łoży sumiennej a umiejętnej pracy nad 
tych talentów zachętą i rozwojem. I temu 
to dzięki otrzymuje się takie, jak w tym za­
kładzie rezultaty. To też gdy chodzi o jego 
produkcje artystyczne, a zwłaszcza o doro­
czne popisy, cały najlepszy nasz świat arty­
styczny jest zawsze w pełnym komplecie i 
zawsze wraca szczerze zadowolony; bo ma 
się tu do czynienia nie z popisami wyuczo­
nych „kawałków" na efekt, ale z prawdziwą 
szkołą muzyki, sumienną i poważną a pro­
wadzoną przy udziale najlepszych sił nau­
czycielskich. Trzy dni trwały te popisy pod 
koniec zeszłego tygodnia w przepełnionej 
zawsze sali Narodnego Domu. Najpierw szły 
elewki początkowej klasy, prowadzonej przez 
wyborną nauczycielkę, pannę Airay, a po 
części przez jedną z najwybitniejszych ucze­
nie najwyższej klasy, pannę Spitzer. Tu u- 
waga zwraca się głównie na postawę, układ 
ręki, prawidłowość uderzenia i t. p„ a pod 
tym względem można powinszować pp. nau­
czycielkom. Na szczególną pochwałę zasłu­
żyły sobie p p .: M. Arvay, M. i J  Kruhe, 
F. Fuchs i obie pp. Eosenbusch.

Następnie produkowali się uczniowie i 
uczenice klasy wyższej prowadzonej bezpo­
średnio przez samą kierowniczkę szkoły pa­
nią Markową. Od tych się znacznie więcej 
wymagało, ale to, z czem się zaprezentowa­
ła ta klasa, przeszło o wiele te wymagania. 
Równość gry, wzorowa dokładność, wielka 
biegłość mimo znacznej technicznej trudności 
utworów — samych prawie klasyków — a 
przytem wyborne pojmowanie myśli tych 
utworów, oto cechy tych produkcyj w ogól- 
n ści. Po nich widać było najlepiej głowę 
i rękę kierowniczki. Notując tylko same naj­
wybitniejsze siły, wymienić nam przedewszy- 
stkiem należy pannę Siedleczke, obie panny 
Pannenkówny, pannę D. Aszkenazy, tudzież 
pp. Maciulską i Wolską.

Ostatni dzień popisu zajęła klasa naj­
wyższa prowadzona przez najznakomitszego 
wirtuoza, jakiego we Lwowie posiadamy, bo 
p. Teodora Pollaka. Jakim mistrzem jest 
p. Follak to u nas powszechnie wiadomo, 
ale i o przymiotach jego nauczycielskich po 
tylu znaByeh a świetnych rezultatach zbyte- 
cznemby się rozwodzić. To też popis jego 
uczenie był po prostu szeregiem produkcyj 
koncertowych. Tu już nie można wybierać 
wyjątkowych, bo wszystkie udział biorące 
uczenice odznaczyły się znakomicie, każda 
według natury swego talentu : pp. Hauswald 
(Schubert „Impromptu"), Szabel (Chopin 
„Rondo c dur“) S. Fuchs (Mendelssohn 
„Fantazya fis-moll"), Podgórska (Liszt „Po­
lonez e-dur"), Spitzer (Beethoven „Koncert 
e-moll"), Bernstein (Schumann „Koncert a- 
moll“), Chołodecka (Henselt „Waryaeye"), 
a wreszcie zachwyciła nas p. Yeltze nad­
zwyczaj perlistą biegłością w wykonaniu 
„Prządki" Wagnera-Liszta, a p. Ludwika 
Markówna „Koncertem a-moll“ Griega. Ta 
ostatnia produkeya, to właściwie korona 
tych pięknych popisów, nie licząc tego, że 
i wspaniałe to dzieło, bardzo mało je­
szcze u nas znane, było dla ogółu publi­
czności i nowością i najmilszą niespodzianką. 
Słuchając tych tonów naprzemian to rze­
wnych delikatnych to dzikich, a wszędzie 
taką tęsknotą oblanych, tak zawsze orygi­
nalnych, ma się wrażenie, że nas przenie­
siono gdzieś w zaświaty. A przytem autor 
nie oszczędza bynajmniej wykonawcy. O tę 
jednak stro ę nie mieliśmy obawy znając 
już od lat kilku, z jakiemi to trudnościami 
umie sobie dawać rady córka śp. Ludwika 
Marka. Ale skąd u tak młodziutkiej istoty 
taka intuicja, żeby takiern dziełem się prze­
jąć i jak to w obec nas zachwyconych uczy­
niła i z tak uderzającą prawdą je wyraziła? 
Na to jest tylko jedna odpowiedź: iskra Bo­
ża ! Oby tak dalej, tak zawsze!

Czas odnowić przet
na G a ze tę  N a r o d o ie ą .

która wynosi:

miesięcznie 
kwarta! i ie 
półrocznie

we Lwowie na prowincyi 
1 zł. 50 ct. 2 zł.
* „ 50 „ <> „

0 „ - 12

Dla prenumeratorów G a z . N a r .  
odstępujemy dwutygodnik illustrowany 
dla kobiet „NOW E MODY" po cenie 
wyjątkowo zniżonej, a to za 1 z l .  20 ct 
kwartałuie lub 40 ct. miesięcznie. Nie­
mniej wszyscy nasi preuumeratorowie, 
mogą otrzymywać poniżej połowy ceny 
bo za 3 5  ct. miesięcznie, a 1  zł. kwar­
talnie tygodnik satyryczno-humorysty' zny 
S z c z u t e k “

Kwestya kobieca.
D zielne a p iękne cyklistk i w prow a­

dziły  a a  porządek dzienny spraw  lu ­
dzkości kw estyę  now ych sza t kobie­
cych. A że, czego kobieta chce, tego 
chcą i bogowie, więc św iat kraw iecki 
i n iekraw iecki cały je s t  za ję ty  ro z­
s trzyganiem  py tan ia , w olnoli bez o- 
b razy  przyzw oitości i dobrych oby­
czajów  niew ieście „jako ta k ie j", ja k  
m ów i galicy jsk i s ty l urzędow y, nosić 
t ę  sztukę odzienia, k tó rą  się nie przez 
głow ę w dziewa, czyli też m a to być

je j  i nadal surowo w zbronione. Są n a ­
m iętn i obrońcy tej inow acyi, są taż 
zaciekli jej w rogow ie, a p ierw si oczy­
m a duszy -widzą ju ż  cały św ia t p rz y ­
odziany w w ąskie... g a rn itu ry , d rudzy  
m ieliby  ochotę naw et dotychczasow ym  
w yłącznym  ich nosicielom  zakazać pu ­
blicznego w nich pokazyw ania się, aby  
od p łc i p ięknej j a k  najdalej odsunąć 
pokusę. W Paryżu , tym  sądzie kasa­
cy jnym  w szelkich  kw estyj m ody, a 
zarazem  cieplarni, w k tó re j się wszel­
kie tak ie  osobliwe kw estye rodzą, 
is tn ia ła  przez chw ilę obaw a, że nosze­
n ie  rzeczonych garn itu rów  będzie ko ­
bietom  policyjnie w zbronione. Na szczę­
ście dla cyklistek , p. Lepine, tam te j­
szy p re fek t dotychczas nie odw ażył 
się jeszcze  w ydać tak  strasznego  ro z ­
porządzenia. D zienn ik i fa k t ten  om a­
w iają stosow nie do swoich przekonań, 
jed n e  z radością, inne szydząc z trw<" • 
źliwości pana prefekta.

Z w estchnien iem  u lg i woła je  en 
z panegiryków  now ości: „P raw d’ wa 
cyk listka  albo raczej „perypatety  zka 
tro tu a ru " , ja k  ją  Debaty nazyw a ą, w 
s tro ju  m ęskim , urodzona na za hw yt 
przechodniów  kobieta, będzie xr ig ła  i 
nadal na ulicy, w ogrodzie, w parku 
i na m iejscach publicznych n o s ić ...  
owe bliźniacze szaty . Chociaż pobożny 
p re fek t m iał p rzez chw ilę tak ą  minę, 
jak  gdyby  zdecydow ał się surow ym  
zakazem  dokonać zbrodni przeciw  
przepisom  uprzejm ości d la płci p ię­
knej, to jed n ak  kob ieta  nasza m a o- 
tw artą  drogę do w olności. M oralność 
nie m a pow odu do niezadow olenia. Bo 
i spraw iedliw ie rzeca  sądząc, co w ko- 
styum ie „cycle wom en" m ogłoby razić  
uczucie w sty d u ?  Je s t  on takiej p rzy ­
zw oitości, k tó rą  n ieposzlakow aną n a­
zw ać m ożna. S zaty , k tórych używ ają  
nasze panie cyk lis tk i są daleko oby- 
czajniejsze niż nasze m ęskie podobne­
go kształtu .

F rancuz m a na określenie owego 
drażliw ego s tro ju  dw ie nazwy: u m ęż­
czyzn nazyw a je  „pantalons", u ko­
b ie t „cu lo ttes", a oba te  p rzedm ioty  
m ają w łasną i ch lubną h istoryę.

„Culotte" zaw dzięcza swoje w pro­
w adzenie na w idow nię dziejow ą ceza­
row i rzym skiem u Augustow i. On to, 
będąc nieco zniew ieściałym , a nadto  
nader w rażliw ym  na zimno, wielce się 
zain teresow ał d ługim i ineksprym abla- 
mi, k tó re podówczas pow szechnie n o ­
sili Gallowie. Uznał, że je s t  to stró j 
bardzo odpow iedni na  czas zimowy, 
m iał jednak  pew ne sk ru p u ły  co do 
tego, czy wolno m u klasyczny, rzy m ­
ski s tró j uzupełniać częściam i szat 
jak ich ś barbarów . W ym yślił w reszcie 
sposób w yjścia z tej tru d n e j kw estyi. 
Z robił k ró tsze  w ydanie d ługich gal- 
lijsk ich  ineksprym ablów , a m ianow icie 
okaz sięgający  ty lko  cokolw iek niżej 
od kolan i nazw ał ten  dodatek do 
rzym skiego s tro ju  pięknie brzm iącem  
łacińskiem  m ianem  „fem inalia“. One 
to są sław nym  pierw ow zorem  k ró t­
kich po kolana „cu lo tte’ów. W szyscy 
żo łn ierze i w iększa część obyw ateli 
nosili j e  ju ż  za T rajana.

Później przezw yciężono ju ż  o s ta ­
tn ie  sk rupu ły  i R zym ianie przy ję li 
pow szechnie d ługie gallijsk ie  „nider- 
landy", k tó re  nazw ali „braccae". Tę 
to formę odzienia nazyw ają dziś F ran ­
cuzi „pantalon", a słowo to pow stało 
także w sposób nieladajaki.

P ro le ta ry a t w enecki nosił w sze­
snastym  w ieku owe rzym skie femi- 
n alia  z w ąskim i przedłużeniam i do 
kostek  tak  ja k  jeszcze obecnie noszą 
je  Serbowie, A lbańczycy, Bośniacy itd  
Obcy p rzy jeżdża jący  do Wenecyi uw a­
żali ten  stró j za najw iększą osobli­
wość, a poniew aż W enecyan wogóle 
przezyw ano w północnych Włoszech 
Pantaloni, rzekom o dla pow szechnej 
u nich czci dla św. Pantaleona, więc 
też dziw ną logiką językow ą p rz en ie ­
siono nazw ę z ludzi na  ich o ry g in a l­
ne szaty . Razem z w łoską kom edyą 
p rzybył ten  stró j do F rancyi i tam  
też poczęto używ ać go do kostyum ów  
fan tastycznych  i do baletu. Na dwo­
rze L udw ika X III. nie było nikogo, 
k toby choć raz n ie tańczył jak o  P an­
talon. Sam Richelien popełn ił pew ne­
go dnia tę  śm ieszność i za tańczy ł sa 
rabandę p rzed  Anną A ustryaczką. 
Miał na  sobie wówczas „pantalon" 
z zielonego aksam itu  i srebrne dzw o­
neczki u kokard  przy nich. Wówczas 
ju ż  próbow ano ten  strój przenieść na 
ulicę, ale poniew aż rów nocześnie n a j­
św ieższą m odą i bardzo ulubioną było 
noszenie w ysokich trzew ików , więc 
aby ich nie zasłaniać, zrezygnow ano 
z nowego k sz ta łtu  dolnej szaty . Do 
piero w ostatn iej ćw ierci XVIII. w ie ­
ku „pantalon" w szedł w modę, to  też 
czas ten  słusznie może być nazw any 
pod tym  w zględem  ju trz e n k ą  w ieku 
naszego.

W racając do cyklistek , u trzym uje  
francuski ich obrońca, że cała obawa 
przed zm ianą kobiecego s tro ju  polega 
w tern tylko, iż uporczyw ie się trz y ­
m am y długiej, tajem niczej i obyczaj­
nej spódnicy. Jak im  jed n ak  sposobem 
— p y ta  zgryźliw ie — m ogą się pogo­
dzić w jednym  przedm iocie tak ie  p rzy ­
m ioty  ja k  obyczajność i tajem niczość. 
Czyżby nie m ożna i to z w ielką ła tw o­
ścią przypuścić, że tajem niczość je s t 
najzaw ziętszym  w rogiem  dobrych ob y ­
czajów, najn iebezp ieczn ie jszą pokusą? 
W łaśnie w tajem nicy  robi sza tan  n a j­
lepsze in teresy , bo ona w zbudza n ie­
pokój i je s t  m atką pożądania. Pow ie­
dzą jed n ak , że kob ieta  w now ym  ko 
styum ie, jeże li zw łaszcza ładna, będzie 
na m ężczyzn w yw ierała w pływ  zg u ­
bny, praw dziw ie szatański. N iepraw da, 
bo kobieta w tym stro ju  je s t  pół m ęż­
czyzną, na b icyklu  siedzi skurczona, 
zg ięta  i wcale n ieeste tyczny  w idok 
przedstaw ia.

Nieohajże się ted y  panie ubiera ją , 
k tó re  tego łakną, w upragn ione owe 
w ąskie stro je , na m ężczyzn to  nie 
w płynie tak  dalece, bo co zyskają  na 
jaw ności wdzięków, to  stracą  na  b rzyd­
kim  ogólnym  w yglądzie.

Ale czy tak , czy owak, czy dużo 
ludzi będzie przem aw iało za „ukobie- 
ceniem " n iderlandów , ozy przeciw ko 
niem u, n ic  tu  n ikom u nie pomoże. J e ­
żeli tak a  m oda pow stanie, że kobiety  
będą nosiły  b liźnianą sz tu k ę  odzienia, 
to będą w niej chodziły  tak  dobrze 
najcnotliw sze m atrony  ja k  i n a jw ese l­
sze sio stry  W enery. A m oda n in ie jsze­
mu rozkazow i nie u leg a  i ty lko  p rzy ­
padek j ą  rodzi. Dowodu d o starczą  n a ­
stępujące p rzyk łady :

P rzed  w stąpieniem  na tro n  królo- 
wy W iktory i m oda nakazyw ała nosić 
k ró tk ie  spódniczki, Pew nego dn ia  k ró ­
low a skaleczyła się lekko w kostkę a 
ranę zaw iązano tak , że dosto jna pa- 
cyen tka m ogła się ukazać na draw ing  
room ie. Aby nie pokazać bandażów , 
m usiała ukryć je  pod brzegiem  d łu ­
giej sukn i, a nazaju trz  w szystk ie  lon­
dyńsk ie a ry sto k ra tk i kazały  sobie d a ­
w ne su k ien k i poprzedłużać. I pow stała 
now a moda.

In n y  w ypadek : Na polow aniu, za 
Ludw ika X IV  spadł pannie de Fontan- 
ges kapelusz z głow y, w ięc aby się 
włosy nie rozsypały, zaw iązała je  na 
p rędce jakąś w stążką. Zobaczył to 
król i raczy ł zauw ażyć, że tak  je s t  
jeszcze  p iękn iejszą niż w  kapeluszu. 
N azaju trz  w szystk ie  panie dw orskie 
ukazały  się z włosam i poprzew iązy- 
w anym i w stążkam i.

T rzeci p rzy k ład : S ław na ak to rka 
Rachel kupiła raz z litości u jak ie jś  
handlark i sztuczkę żótej m atery i, k tó ra  
je j się zupełn ie nie podobała. Razu 
jed n eg o  w braku  czegoś nowego do 
w ystępu  kazała  sobie w łaśnie -z te j m a­
tery i uszyó kostyum . Pow odzenie i 
ro la  je j i su k n ia  m iała św ietne, a za 
ty d z ień  w szy stk ie  P aryżanki chodziły 
po ulicach, jak b y  szafranem  posy­
pane.

Otóż to l w  tern sęk, że m ody n ik t 
n ie zdoła przew idzieć, m ody zw ła­
szcza kobiecej, a co ona rozkaże, to  
będziem y w ykonyw ali, choćby nie było 
zb y t rozum ne.

TELEGRAMY.
Wiedeń d. 24. czerwca. 

Posiedzenie Izby  panów  zostało na 
p iątek  naznaczone. Na porządek dzien­
ny  nie p rzy jd ą  ju ż  jed n ak  przedłoże­
nia podatkow e, lecz będą one przez 
Izbę panów w zięte  pod obrady  do­
p iero  w jesien i. Na p iątkow em  zatem  
posiedzeniu nastąp i praw dopodobnie 
odroczenie Rady państw a.

Wiedeń d. 24 czerwca. 
Komisya budżetow a Izby  panów 

p rzy ję ła  bez zm iany p ro jek t ustaw y 
o budowie k lin ik i okulistycznej w K ra­
kowie. Kom isya podatkow a tej Izby 
przy ję ła  bez zm iany ustaw y  o rew izy i 
k a ta s tru  podatku w razie  klęsk  ele­
m entarnych .

Wiedeń d. 24. czerwca.
W Trydencie zb ierze się we w rze­

śniu p ierw szy m iędzynarodow y kon­
g res an tym asoński.

Budapeszt d. 24 czerwca.
Na w czorajszem  posiedzeniu  sejm u 

w ęgierskiego odpow iadał Banffy na in- 
terpelacyę Ugrona w kw esty i w scho­
dniej, a m ianow icie w skazał na expose 
Gołuchow skiego, jak o  będące w yrazem  
po lityk i W ęgier w te j spraw ie.

Na in terpelacyę, dotyczącą napaści 
ze strony  L uegera, odpow iedział Banffy, 
że rząd nie zw raca żadnej uw agi na 
w ystępow anie L uegera  i że w reszcie 
rząd austryack i w razie  po trzeb y  z pe­
w nością in terw eniow ać będzie.

Petersburg d. 24 czerw ca.
W edle obliczeń fabrykan tów  liczba 

strejku jących  robotn ików  w ynosi 176 
tysięcy.

Petersburg d. 24. czerwca.
W edle korespondencyi Nowego 

Wremienia z N agasaki (w Japonii) w y­
tęża  Japon ia  w szystk ie  siły  swoje, 
aby na polu m ateryalnem  niety lko  
zupełnie uczyn ić siebie n iezależną 
od E uropy, ale jeszcze dalek i wschód 
zdobyć sobie. P rzedsiębiorczość p ań ­
stw a u tw ierdza się w Chinach i Ja p o ­
nii i udało się je j  naw et w targ n ąć  
m ocno do A ustra lii i liidy i. W d ru ­
giej połowie roku zeszłego u tw orzy ło  
się w Japon ii 97 now ych kom panii 
handlow ych z kapitałem  14 m ilionów  
jen . (około 30 mil. złr.), założono 98 
now ych banków  z kap itałem  36 m i­
lionów je n , u tw orzyło  się m nóstwo 
tow arzystw  dla budow y okrętów , do­
ków, kolei żelaznych i t. p.

Belgrad d. 24. czerwca.
Książę czarnogórsk i przybędzie tu  

osobnym  pociągiem  z W iednia w so­
botę, zabaw i tu  cz tery  dni, i stąd  
w prost do C etyni powróci. Spodziew ają 
się tu  p rzybycia  50.000 osób z prow in­
cyi, gdyż cenę jad y  kolejowej o poło­
wę zn iż o n o ; cała p raw ie  arm ia serb- 
s a będzie zeb rana  w B elgradzie.

P rzyby ł tu  poseł serbski z Kon- 
: s tan tynopola  W ładan Georgewicz i ko n ­

ferow ał z królem  i Nowakowiczem . Na 
życzen ie k tó la  pozostan ie poseł pod 
czas pobytu  ks. N ikity w B elgradzie.

L ipcow y kupon re n ty  serbskiej zo­
sta je  ju ż  od w czoraj w ypłacany.

Berlin d. 24 czerwca.
Cesarz sankeyonow ał w Kiel now ą 

ustaw ę giełdow ą.
Z W iednia donoszą : „W tu te jszych  

kołach po litycznych  k o n sta tu ją  z w iel- 
kiem  zadowoleniem , że n ie ty lko  co do 
K rety, ale i co do trak to w an ia  w szy­
stk ich  spraw  w schodnich panuje zu­
pełne porozum ienie pom iędzy A ustro- 
W ęgram i i Rosyą, skąd pew ność n ie ­
zaw odna, że zajśc ia  na W schodzie n ie 
sprow adzą żadnego zakłócenia s tosun­
ków pom iędzy m ocarstw am i. Można 
p rzeto  z całym  spokojem  w yglądać 
zjazdów  drobnych m onarchów  bałkań­
skich. G abinetow i w iedeńskiem u b a r­
dzo to  miło, że panu jący  p ań stw  bał­
kańskich  są z sobą na  znośnej stopie, 
bo też w tak im  razie  n ie p rzy jdzie  
do s ta rc ia  jak iego  m ocarstw a z nim i.

Berlin d. 24. czerwca.
Poniew aż rząd  grecki w plącze się 

może w spraw ę kre teńską, a w ięc w 
nowe k łopo ty  finansowe, k om ite t po­
siadaczy obligacyj g reek  ch ud ał się do 
br. M arschalla z prośbą, aby rządow i 
greckiem u na rozum  pow iedział, że 
cierp liw ość w ierzycieli G recyi się koń­
czy, i naw et eskadrą niem iecką za­
groził.

Berlin d. 24 czerwca.
Beri. Tageblatt donosi, że do 22 

bm. L ihungczang  n ie o trzy m ał żadnej 
w iadom ości o zgonie m atk i cesarza 
ch ińsk iego  (k tó ra  w łaściw ie rządziła), 
chociaż w edle „B iura R eu terau śm ierć 
ta  jeszcze w p ią tek  nastąp iła . Gdyby 
się doniesienie to  spraw dziło , L ih u n g ­
czang  m usiałby  się usunąć od w szel­
kich  bankietów  i festynów . Ale ro z­
g lądan ia się w przem yśle europejskim  
n ie przerw ie . L ihungczang  odjedzie 
d. 2 lip ca  do kolonii, zrobi w ycieczkę 
n a  Renie, a d .  4 lipca w yjedzie do 
Ilo landyi. U ks. B ism arka m a być ju ­
tro. P u łkow nik  L ieb ert n ie w stępuje 
do służby chińskiej.

A teny d. 24 czerwca.
D zienniki tu te jsze  donoszą, że na 

p rzedstaw ien ie  P o rty  co do w ysyłki 
z Grecyi na K retę ochotników  i am u- 
nicyi dla pow stańców , odpow iedział 
rząd  grecki, że wcale nie popiera po­
dobnych czynności, ato li nie m oże też 
p rzeszkodzić akcyi p ryw atnych  osób 
w ty m  k ieru n k u . Z resz tą  stosu je się 
G recya ściśle do rad  udzielonych je j 
p rzez m ocarstw a.

Rzym d. 24 czerwca.
R 'form a  zaprzeczyła, jak o b y  Crispi 

zam yślał się usunąć z życia p o lityczne­
go i dlatego podał o em ery tu rę  w su ­
m ie' 28.000 franków , ja k a  się mu za 
dziesięcio le tn ie  służby należy. Opir.ione 
ośw iadcza jednak , że podanie Crispiego 
ju ż  się zna jdu je  w Izbie ob rachun­
kowej.

Paryż d. 24 czerwca.
M iędzynarodow a kom isya ro lnicza, 

pod przew odem  m in is tra  p rezy d en ta  
Melifie, ośw iadczyła się za pow rotem  
do bim etalizm u i za m iędzynarodow ą 
konw encyą w eterynarską . W czoraj dał 
Meline śn adanie na cześć kom isy;.

Konstantynopol d. 24 czeiwca.
Onegdaj znów były  ro z ru ch y  w 

W anię, k tó re stłum iono orężem . Kon- 
sulowie ang ielsk i i francusk i na  p ro ­
śbę T urcyi in terw en iow ali sku teczn ie  
wobec Orm ian. O ddział O rm ian sk ła­
dający  się z 500 ludzi, w yszedłszy  z 
W anu, n ap ad n ię ty  został p rzez K ur­
dów i ro zb ity  sch ron ił się za gran icę 
perską. W Tokal i M iksar stłum iono 
zupełn ie  rozruchy. W ogóle P o rta  usi­
łu je  szczerze og ran iczyć ruch  pow stań­
cy. Co dzień  odbyw ają się narady  m i­
nistrów . M inister w ojny porobił zna­
czne zam ów ienia za g ran icą.

L o n d y n  d. 24 czerw ca.
M atabelowie zdołali pod Salisbury  

przerw ać kolum ny a n g ie lsk ie ; k o lon i­
ści doliny Mąroe zostali w p ień  w y­
cięci.

Londyn d. 24 czewca.
W Izbie gm in  ośw iadczył sek re ta rz  

s tanu  Curzon, że n ie  m a dotychczas 
żadnych inform acyj co do tego, czy 
praw dziw e by ły  doniesienia, jak o b y  
w ysłann ik  Chin L ihungczang  ośw iad­
czył, iż rząd  ch ińsk i pozw oli na to, 
aby kolej rosy jską  przeprow adzono 
przez M andżuryę. Co się tyczy  zaku- 
pna g run tów  p rzez  Rosyę w Czi-Fu, 
spodziew a się rząd , że sprawa ta  zo­
stan ie  pom yślnie zała tw iona, a n ie wie 
nic o tern, jakoby  Rosya budow ała na 
tych g ru n tach  koszary.

Nowy Jork d. 24 czerw ca.
M iasto St. Louis zostało ponow nie 

naw idzone huraganem . W iele odbudo­
wanych domów znow u się zawaliło. — 
N ikt n ie  zginął, ale pokaleczonych je s t  
m nóstwo.

Dział ekonomiczny.
— Ugoda. Na konferencjach ministe- 

ryalnych w Budapeszcie, onegdajszyeh i 
wczorajszych zajmowano się wprawdzie prze­
ważnie sprawą banku austro-węgierskiego, 
ale przytem także niezałatwionymi dotąd 
kwestyami ogólnej ugody austro-węgierskiej. 
Dowodzi tago wiadomość, iż nietylko mini­
strowie skarbów, ale i prezesi gabinetów  
konferowali z sobą. Rząd austryacki ma na­
dzieję, że wszystkie przedłożenia ugodowe 
wniesie do rady państwa jeszcze w jesieńi. 
Stanie się to tylko w takim razie, jeżeli do 
tego czasu między rządami nastąpi zupełna 
zgoda co do spraw ugodowych. W sprawie 
bankowej zgoda taka jest dość jeszcze na 
razie oddalona, bo oba rządy idą wprawdzie 
ręka w rękę z sobą, ale z bankiem nie mo­
gą dojść do ładu.

Ostatnie jego propozycye co do finansowych 
warunków odnowienia przywileju bankowego, 
uznali obaj ministrowie finansów za niemo­
żliwe do przyjęcia, toteż wkrótce zapewne 
nastąpią nowe ustne konferencje z przed­
stawicielami banku. W kołach rządowych 
żywią nadzieję, iż podczas feryj parlamen­
tarnych przyjdzie przecież do zasadniczej 
zgody tak między obu rządami, jak też mię­
dzy rządami a bankiem. Gdyby się ta na­
dzieja ziściła, pozostawało by tylko zgodzić 
się co do stosunku kwot, czyli zostałaby 
rzecz najważniejsza i sedno sprawy. Przypu­
szczenie, że rząd sam tylko statut bankowy 
i ustawy podatkowe wyodrębnione z pomię­
dzy innych przydłożeń ugodowych odda pod 
obrady Rada państwa, okazało się najzupeł­
niej niesłusznem. Koła rządowe zapewniają, 
iż rząd sam także uważa owe przedłożenia 
za ściśle z sobą w jedną całość powiązane i 
dlatego nie podda ich częściowo ani pod o- 
brady ani pod uchwały.

f — Wiedeń 24. czerw ca. (Telegram  
j  Gae. N ar.) Dzisiaj o godz. 2 m inu t 
110 w południe notow ano na giełdzie 
w iedeńskiej: k redyty  349 50. węg. zakład 
kredytow y 379 50, anglobanki 156 54, 
lenderbanki 251'— , koleje państw ow e 
359'50, elbetbal 274-50. akcye ty ton io - 

i we 1 7 0 —, alp iny  77’90, losy tu reck ie 
i 53’20, unionbanki 284 50, rub le  127-25.

Wiadomości giełdowe
Lwów, dnia 24 czerwca 189C.

A kcye za sztukę: Kolej gal. K arola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 217- — do 220-—. Kolej Lwow.- 
Czeni.-Jasska po 200 zł. w. a. 283-— do 289 —, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 387-— do 
389-—. Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. 
2L0-— do —■—. Akcye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200-— do 203'—.

L is ty  zastaw ne  na 100 zł.: Banku hipot. gal. 
4% koronowe 96-60 do 97-30. 5°/0 z 10°/o 
prem. 110-30 do 1 1 1 —. 4 '/j%  1°8 w 50 lat 
99-80 do 100-50. Banku krajowego 4 '/s%  los. w 
51 lat. 10050 do Tul;20. Banku krajowego 4°/„ 
los. w 57 lat. 97‘50 do 98 20. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 40/0 (I. emisya) 98-20 do 98-90. 4% los 
w 41 ‘/j lat. 97-70 do 98 40. 4*/0 los. w 56-latach 
97-50 do 98-20.

O bligi za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyj- 
nego 4°/0 97-+0 do 98-10. Buków, funduszu pro- 
pinacyjuego 5°/o 102-— do —•—■ Kom. banku 
krajowego 5% w. a. II. em. 102-— do 102 70 
Pożyczka krajowa 6°/0 w. a. 105— do — — 
47j «/0 1 0 0 -- do 109-70. 4°/0 z roku 1891 97-10 
do 9 7'80. 4*/o po 200 koron — 100 zł. w. a. z 
roku 1893 97-30 do 98- .

L o sy : Losy miasta Krakowa 25-— do 27-—. 
Losy miasta Stanisławowa 42-— do —•—.

M onety. Dukat cesarski 5-61 do 5-71. Napo- 
leondor 9 5 ) do 9’60. Półim peryał 9-60 do —•— 
Rubel rosyjski srebrny 120-— do 1-25-—. Rubel 
rosyjski papierowy 1-46-50 do 1-27-50. 100 marek 
niemieckich 58-60 do 5910.

Wiedeń dnia 24. czerwca. Przy zam­
knięciu wczorajszej giełdy notowano kredyty 
349-37, Kredyty węgierskie 379 50. Union- 
bank — •— , Landerbank 250 75, staatsbany 
359-25, Lombardy 10U75, kolej północno- 
wschodnia 267-—, tytoniowe 168’— , Rima 
234-— , Alpiny —•— , renta majowa 101 35, 
losy turec. 52 60, Marki 58-83.

Frankfurt dnia 23. czerwca. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty 297 12 (850 42), statsbany 309 25 
(359 —), lombardy — — (—•—), alpiny

| Z rynków towarowych.
1
1 Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

Kraków 23. ezerwea.
1 W miarę zbliżających §ię żniw, widoki, że ce­
ny zboża zdołają się jeszcze podnieść przed 
zbiorami, słabną coraz więcej i ostatecznie ci 
nawet, co dotąd spekulowali, szukają obecnie 
odDioreów na swoje zapasy.

i Skutkiem tego ofiarowanie jak przedtem, tak 
i teiaz, przewyższa ograniczone potrzeby miej­
scowych młynów, co oczywiście na ceny oddzia­
łuje deprymująco.

Pszenica, a mianowicie gorsze gatunki, znown 
się trochę w cenie obniżyły; żyto trudny napo­
tyka odbyt, chociaż mniej wi-eej utrzymało się 
w tej cenie, co na ostatnim targu.

Płacono pszenicę białą 7'30 do 7 55 zł., czer­
woną nową 7‘25 do 7-50 zł., żółtą n. 7-25 do 
7 50 zł., żyto 6-aO do 6 50 zł., jęczmień 
browarny 5-70 do 6-— zł., na paszę 5-— do 5-35 
zł., owies 5-90 do 6 25 zł., rzepak 0-— do 0-—, 
zł. Koniczyna czerw. — d o — zł., b iała — d o —. 
tymotka —•— do —•—, wyka 0-— do 0‘— zł. 
bób 0-— do 0-— zh Wszystko za 100 kilogramów.

Hann iraliorjBk; dla handlu i przemysłu
W iedeń 24. czerwca. (G iełda zbożowa). 

D ziś spadły ceny, szczególnie pszenicy. N o­
tow ano : pszenica na  m aj-czerw iec 6 85, 
pszenica na  jesień  6 72, żyto n a  m aj-czer­
wiec 6-43, żyto na jesień  5 -82, owies na 
m aj-czerw iec 6.30, owies na jesień  5‘78, 
k uku rudza  na  m aj-czerw iec 4 25, rzepak na 
sierpień-w rzesień l i - — .

, Przyjechali do Lwowa.
i

Dnia 24 czerwca.
! Hotel Zorza. J . ks. Jabłonowska z Bur- 
sztyna, K. ks. Puzynina z Narola, M. Roz­
wadowska z Babnia, A. Rozwadowska z Ku­
rowice, M. hr. Pinińska z Wiednia, L. Sza- 
włoski z Przewłoki, E. hr. Dzieduszycki z 
Szydorówki, A. Horodyski z Kociubiniec. St. 
Gołaszewski z Toustobab, F. Better z Prze­
myśla' E. Freier 1 Pesztu, J. Th. Sloan z 
Paryża.

tę rubrykę redakcy# nie odpowiada.!

Z A K Ł A D
wodoleczniczy

obok Lwowa.

zł. 25 tygodniowo 
z a  w szystk o .

Ostrzegamy!
przed nabywaniem wszelkich chociażby lega­
lizowanych akceptów śp. Pauliny bar. Bru- 
nickiej — gdyż takowe zostały od niej 
podstępnie wyłudzone, a przeciw osobie sta­
rającej się obecnie te akcepta eskontować 
toczy się właśnie dochodzenie karno sądowe 
w c. k. sądzie krajowym we Lwowie. J u ­
lian baron B run icki, Dr. Leszek M a­
jewski.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. maja 1896 (c tas środkowo-europejski).

Pociągi przychodzą do Lwowa
S t a c  y  e

Po.- iągi odchodzą ze Lwowa
pospieszne , osobowe pospieszne osobowe

1-30 510 _ 8-ó5 0 55 9 30 Z B e r l i n a ................................ — _ — — _ _
I 30 8 45 510 8 55 6 55 9 30 Z Krakowa, Wrocławia i Wiednia 8 40 2-:o i i  oo 4 40 9-55 645
510 — — 8 55 9 30

65-5
Z W a rs z a w y ................................
Z Mmzyny-Krynicy yia Tarnów

8 4 I 
8-40

1100
11 00

4-40 
4 40

-- 6 45

5 10 — Z Muszyny-Kryniey via Rzesz. 
Z Muszrny Krynicy i Mszany d.

11-00

— — 8-45 8-55 9 30 6 55 via Przemyśl ...........................
Z Chabówki Yia Tarnów lub

645

510 1-30 Rzeszów ...................................... 11 00 9-55
— — 6 55 Z Rozwadowa i Nadbrzezia . . 8-40 — 1100 4 40
— 1 30 8-45 — 930 Z Rawy v;a Jarosław . . . .  

Z Mezo Laborcz, Pesztu,via Prze­
2-50 — 4 40

— — 8-45 8-55 9 30 myśl .......................................... 4-40 645
— 1 30 — 8 55 — Z Chabówki yia Przemyśl . . — 9-55 645
— Z Lawocznego, Pesztu, Munkaoza

522- 1210 8- - p-zez Stryj ................................ 7-22
— Z Hrebenowa od ,0/7 do 3,/8 na
— — 1 51 Stryj ..........................................

5 22
9-35

— 12 10 8 - 1-51 Ze Skolego i Stryja . . . . 9-35 7-22
— 1010 8 — 1 51 Chyrowa via Stryj . . .  .1 5 32 9 35 7-221210 8-— ! -51 Z Stanisławowa v it Stryj .
— Z Suczawy, Husiatyna, Woro-

nionki, Berhomethu, Radowiec, 
Kimpolungu, Buka--, i Jass .955 — 610

Z Suczawy, Czortkowa, Woron.
2-45— 2-01 Kałusza, Bukaresztu i Jass. .

Z Suczawy, Radowiec i Czudyna
10-25619 (każdego poniedz.) . . . .

— Z Suczawy, Husiatyna, Kałusza, 
Radowiec, Kimpolungu. Jass

— 7 28 i Bukaresztu (każd. poniedz.) 1015
— Z Sokala i JarosłewL via Rawa

8 15 •45
5-45

ruska .......................................... 9 15 7 05
— Z Bełzea . . . . . . . . 9-15 —

Z Podwołoezysk i Brodów na dw.
9-48 11122-18 95C 7-42 445 P o d zam cz e ................................ 6-14 2-25

Z Podwołoozysk i Brodów na
6 - - 9-30 10-452-34 10 05 805 5-10 dworz główny ..................... 2-11

Z Brzuchowic od lL do 15/« i
3-20— 8-03 od 15/8 do % ..........................

8-26 Z Brzuchowic od ,6/8 do u /8 . 
Do Brzuchowic od ‘/6 do 6/8: 1-20—

7-50 

1 10 7-48

w ś w i ę t a ................................
w dni powszednie . . . .

Janów ..........................................
Do Janowa od ’/s do 16/« i °d ’/» 

do “ / , .....................................

!-2‘i
3-20

9-45 3-00

1 38

S 55
5-28 8-54 Janów od 16/„ do sl/8 . . . . 3”i 0 9-45 625

a w niedziele i święta odcho­
1-05dzi ze Lwowa . . . . • .

Do Zimnej wody od ’/5 do */» w
132niedziele i święta . . . .

Uwaga : Godziny drukowane grubemi liczbami oznaczają porę nocny od godz 6. wieczorem do 
5. min. 59 rano. ’

W biurze informacyj nem c k. auetr. kolei państwowych we Lwowie, ul. T zeeiego Maja 1. 8. 
(Hotel Imperial) jest sprzedaż biletów strefowych, okrężnych, dowolnie zestawialnych, zeszytów 
do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie kieszonkowym. Informaoye w sprawach taryfowych 
i przewozowych. Czas środkowo europejski różni się od czasu lwowskiego o 36 minut. Godz. 12 
czas środkowo-europejski —godz. 12-36 podług zegara lwowskiego.

Pończochy, Rękawiczki, Weloniki, Gorsety MIKOŁAJ LUDWIG
Lw ów , ulica Halicka 1. U ,
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Książeczki oprawne,

Obrazki, Medaliki
na premia szkolne

w  w ielk im  w yborze i po najtań­
szych  cenach poleca

KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra WŁAD. IILKOWSKIEGO
w Krakowie

Zasiępsiwo.l
Z n a o z n a  f a b r y k i  m o to r ó w  w Niem 
ezech, poszukuje dla Lwowa i okolicy

zd o ln eg o  za stęp cy .
Oferty pod: „ M o to r  J. P. 1208“ Haa- 
sen ste in  & Y ogier (Otto Maais) Wien.

Wyższy i średni zakład naukowy dla 
budowy m aszyn, elektrotechniki i chemii. 
Elektrotechniczna i chemiczna praktyka.
Początek zimowego półrocza 20. paździer­
n ik a , a bezpłatnego kursu przygotowaw­
czego 15. września. Program y przysyła 
Dyrekeya bezpłatnie. 8106

D R O B N E  OGŁOSZENIA po 1 ct. od w yraża .

Patent ostatni! ! !

Krawaty £$£
skieh, eo tygodnia świeże przesyłki,

otrzymuje i poleca
S T A N I S Ł A W  G A B R I E L

we Lwowie, plac H alicki 1. 3.

llO N T E U R  podejmuje się robót z pia­
l i  nów lub samoistnie każdego czasu 
w młynach, ta rtakach , browarach, gorzel­
niach , m łocarniach, urządza systemy ja- 
głowe, kukurudzowe, periane, specyalista 
dla kół i transmisyj. Zgłeszenia przyjmu­
je Zarząd centra ny Związkn młynarzy 
Lwów, Blacharska 1. 1. 446

\O Ż Y C E  znakomite do strzyżenia owiec, 
i l  tuzin złr. I I -—, sziuka iłr . 1 ‘—. Tro- 
kary d a bydła z 2 rurkami po złr. 1 60, 
poleca P iotr Chrząstowski, handel żelazny 
we Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw 
katedry).

AKADEMIK filozof poszukuje lelscyi na 
prowincyi w miasteczku lub na wsi, 

na czas wakacyj lub czas dłuższy za 
miernem wynagrodzeniem, którą rozpocząć 
może od połowy lipca b. r. Łaskawe zgło­
szenia, przyjmuje z grzeczności pod adre­
sem : T. L . poste restante Brody. 441

K TO CHCE BYĆ ZDROWYM. Proszę 
spróbować w restauracyi w Hotelu 

Warszawskim smaczne i zdrowe potrawy, 
czyste, na maśle robione. Przyjmuje się 
także aboi.entów miesięcznych po bardzo 
umiarkowantj cenie. Kawa debra z bułką 
8 ct., herba-a z iumem 6 et. Nabiał wszel­
kiego rodzaju, podług prawdziwej mleczar­
ni Warszawskiej po najniższych cenach 
Trunki wszelkiego rodzaju.

|VjA SEZON L E T N I Z pokoje i kucbuia 
lH  z kompletgem umeblowaniem i pokój 
kawalerski. Łyczakowska 15.__________ 4 '4

U Y SPRZEDA J E  przeróżną garderobę, 
Jiberyę, buciki męskie i damskie, 

handel Jaszczyszyna, ul. Teatralna Dom 
Narodny. 438

HZĄDCA , posiadający studya rolnicze, 
zz la t praktyki, biegły w kulturze łąk 

torfowych i uprawie kartofel na wielką 
sk a lę , polec-a się od iipca 11:96 r. W. 
Chyćko, Sądowa Wisznia. 307

Złota książka polskiej Dziewicy.
Najlepszy podarunek dla panien , kosztuje 

w każdej księgarni oprawny 1 złr.

C z e r e ś n i e !
Piękne czereśnie, dobre też do smażę 

t i a , w 5-kilowych Łosjykacl wysyłu 
franco za nadesłaniem złr. 180 Munk 
Gabor, ogród owocowy w Grosswardein 
(Węgry). 442

Zarząd dóbr JWP. hr. Wojciecha Dziedu- 
szyckiego ma do sprzedania

parę klaczy siwych
czystej krwi oryentalnej, 15-tej miary, do­

brze w zaorzęgu ujeżdżonych. 
Bliższa wiadomość: J e z u p o l ,  p. Jezu poi.

PENSYONOW ANY wachmistrz żandar- 
rneryi, 30 lat, wdowieu, poszukuje po­

sady magazyniera, kasyera le b innego nad­
zorcy przy zarządach prywatnych. Łaska­
we zgłoszenia: N y c z ,  Ustrzyki dolne

l >LZ K A PIT A Ł U  ! Młody fachowiec, u- 
O  zdoloiony w swoim zawodzie, poszuku­
je wspólnika dobrze procentującego in tere­
su i z korzystnemi warunkami, z kapita­
łem do 5.0ui‘. Łaskawe zgłoszenia proszę 
nadsyłać do 30. czerwca br. pod i terami : 
J. E. poste restante Lwów. 445

i i o z y u z K i  osibiste dla pp. urzędników 
1  państwowych i oficerów, oraz hipote­
czne, wyjednywa pod bardzo korzystnymi 
warunkami A. J. puste restante Lwów.

)KEM10WA>'E medalami tutki Niemo- 
j owakiego s.y wszędzie do nabycia.

jRA CO W N IA  sukień damskich fcSu-usz- 
kiewicz, Zulińskiego 3. 4z7

| odtłuszczone i  lekko rozpuszczalne |

Sfewaiiwij
uznane jako  znakomite gatunki.|

HARTWiG iVOGEL
f W : 'B :.Ó 'd j Ś rń ' - b ą . 6 h ; " / E ;

Do ńab/cia we wszystkich handlach 
lelik atesów i drogueryach.

z centryfugi, niesolone, świeże, wysyłamy 
w parę godzin po w yrobieniu, stałym od­
biorcom jednakową ilość przez cały rok 
po jednej cenie , za 41/, kilo netto masła 
5 złr. włącznie z opakowaniem i frachtem 
oraz portoryum Na żądanie w cegiełkach 
P° */ł i Vs kilo. Odbiorcom tylko przez 
czerwiec, lipiec, sierpień po 4 złr. 68 ct. 
w cegiełkach, a złr. 4 62 w jednej masie.

Mleczarnia Kółka rolniczego 
w Łękach górnych, porzta Pilzno.

i i

Bryndza
świeża majowa, górska, po z łr 2 28 faska, 
lub paczka 5-k iłowa. Łapszyn— Brzeźany.

Najprzedniejsza wiosenna

Bryndza liptawslia
w handlu  7916

SI. M m m  n  Lioiie.

3.000 (iOkoi T A P E T
na składzie okazyjnie tanio poleca

A. Krzysztofówicz we Lwowie
plac Halicki 1. 2. Wzory do djspozyeyi.

D uże h iszp ań sk ie  w iśn ie, 
duże w yb ran e m orele

(dobre do smażenia) w 5-kilowych koszy­
kach , najtaniej za nadesłaniem złr. i ’26, 
otrzymać można u :  A, Hoffmann, JMyire-
gyhaza (Węgry). 443

K.onfitury
l/4 kg. 36 et., kandyzowane owoce 7, kg. 
j<j ct. Susz otueiauy i  kg. ot> ct. Bulion 
1 kg. 5 u. Powidła 5 kg. tranco zł. i  4o 
SzynKi 1 kg. t>5—to ct. szynki westfalskie 
1 kg. 1 4u. Gospodarstwo domowe tfatauz, 
poczta Latacz. nt>

I f l l f r U  to d ro in e , TORBK1 ręczne 
I ł M i r y  i do przewieszania, N eces- 

aeiry, R ulony , Paski -  poleca 
po cenach najniższych

JAN CHLEBÓW NIK
ul. H alicka 1 4, 0'ok  kaplu-y Boimćw

O  -  L pizerabiam każde najmocniej 
f a d  b  i i .  zbite mat* race zupełnie jak 
nowe. Stare kołuiy przyjmuję do pokrycia.

JÓZEF SCHUSTER
Lwów, ulica Kopernika 1. 7.

KAPSUŁKI
z  o l e j  u  11

różano -sanlałowego
aptekarza Lahra z Wiirzburga

leczy cierpienia pęcnerza moci owego 
bez wstrzykiwania w  K ilk u  d n la o h .  

Prawaziwe z marką .R óża11. 
Flakon złr. 2.

Gdzie ich nie ma, to wprost z główne­
go składu C. BRADY w Kromieryżn. 
We Lwowie : aptek'. Jana Wewiórskiego.

The King. Pneum. Kołowce
model IStio, są co do 
tecunio-znego wykoU- 

^  CZlitzlżi U j it t j jf c Z t llU  i
prAtUctaY.iajii ua lal
pr^eczlu IU lzAwybor- 
uiejSLy wy i ob. Ma 

i.y do w yOibL-Zck 
kilo, z wszelkimi zł. 12o.

Rowery d.-mskie zł. l 'w » 9oa Swaiancyu. 
M. Rundbakin, Wien , Gmcaougasso z 
1. Siock. 8059

Każdego tygodnia
świeże transporty

do nabycia  w  handlu

W .  CZOPP
Lwów, Żółkiewska 1. 2.

35 odznaczeń  , m iędzy k tó rem i 14 dy­
plom ów  honorow y cii i 18 z lo iy ch  m e­
d a li. J .iczue  św iad ec tw a  p ierw szych  

mcd. znakom itośc i.

Nowunarodzone tóec
których matki nie mają 
wcale, lub dostatecznej 
ilości pokarmu, możua 
odżywić przez H. Nestle 
go mączkę dla dzieci

w sposób najracjonalniejszy. Puszt i na pró­
bę, opis użycia i przyrządzenia zawierający 
także liczne atesta pierwszych powag kon­
tynentu. profesorów szpitala dzieci i domu 
podrzutków, rozsyła na żądanie gratis ze 
składu głównego: 8020

F. Berlyak
Wien, Stadt, Naglergasse 1.

8H&d we wszystEich ajteM i dro£uerifc|
I pud. mączki dla dzieci 9 0  ct.
I flakon mleka dla dzieci 50  ct

Wedle świadectwa dyrektora dolno-aust 
krajów, domu podrzutków Dr. Fridingera 
stwierdzono autentycznie, iż od zaprowa 
dzenia w Austryi w r. 1Ś72 tejże mączki 
pomogła ona znakomicie w 84 wyf adkac-h 
dzieciom , które ssać nie umiały lub z po­
wodu choroby nie mogły, a tern sameui 
zmniejszyła śmiertelność. Przez cały sze 
reg lat wniknęła ona we wszystkie sfery, 
a od lat 30 cieszy się powodzeniem na ca 
łym Kontynencie , to też Nestle’go mączka 

Idla dzi ci nie jest nikomu nieznaną. j

„  Kuchenki naftowe
H  „PRIMUS
*  po złr. 8'5(1, praw­

dziwie senz?c;jne, 
wytwarza ące pło­
mień gazowy z naf 
ty. nadzwyczaj silny 
i bez żadnego odo­
ru. Kuchenki nafto-

we z ku°t;:mi > nU' 
lepszy fabrykat po 

z łi , 1-80, 2-50, Maszynki spirytuso­
we „Express“ lane żelazne po -o ct., n i­
klowane złr 1-50. Maszynki spirytusowe 
do kawy ,Non plu? u ltra 11 Nr. 1 , 2, 3, 4, 
po złr 4-50, 5’25, 5 75, 6 75, z kabłąkiem 
żelaznym a spodem poree'anowym są tań­

sze - r  poleca

ANTONI HALSKI
handel żelazr y 

Lwów, plac Maryacki 1. 9. 
Osobny magazyn mebli żelaznyeh 

na pierwszem piętrze.

Świeżą, w yśm ienitą 8108

Bryndzę
sprzedaje Zarząd dw oru B iłcze 
z ło te , poczta lo; o , w  faseczkach 

5-kilowyeh po 2 złr 25 ct.

Śmierć muchom!
P ap ier na m uchy, L ep , Trzaski 

„Q uassia“, Zacherlin, Rozpylacze

Siatki na okna
poleca 7979

Alojzy M iiw e f
Lwów, Rynek 1. 38.

PAIIIOH
naszego kraju nadała 
natura piękną, lecz bar­
dzo delikatną płeć, 
gd jż  rzeczywiście nad­
mierne zmiany pogody, 
ostre zimno lub .a go­
rące promienie słone­
czne powodują opaie- 
lenie słoneczne, pęka­
nie skóry, plamy z 
mrozu i gorą a a na- 

Celem usuD;ęeia tych niedogo­
dności polecamy d^a codziennej toale.y 
krem A. Rixa niezrównany i krem lśnią- 
ey, znany i ceniony więcej niz od 50 lat.

Puder Pompadour i mydło Rixa uzu­
pełniają higieniczny skutek pasty Pompa­
dour. Te przetwory po 1 z ł r .  5 0  c t .  są 
do nabycia w więks-ych aptekach lub 
u firmy: A . R I X ,  G e n e ra l-V e rtr ie b , 
W ien, I I .  P ra te rs t ra s s e  Rix-Hof. Dokła­
dnie uważać, gdyż są liczue naśladowania. 

7775

wet piegi.

Małpki młode, Papugi
tanio do sprzedania.

Karge ul. Sobieskiego 34.

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4“!o ASYGHATT KASOWI
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

3ft ASY6NATY KASOWE
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4*/,°/0 A sy g n a ty  k asow e z 90-dniowem wy­
powiedzeniem oprocentowane będą p oczą w szy  od  d n ia  1. m aja 1890  po 4° 0̂

z 80-dniowem terminem wypowiedzenia.
L n ó w , dnia 31. S tyczn ia  1890. R y r e k c y a .

11!
w e Lw ow ie, nlica Karola L ndw ila i .  5 , 1. piętro

sprzedaje w y ro b y  k ra jo w e  jako to:
Sukna, P łó tn a , B ie lizn ę  sto ło w ą , 

K ilim y, M akaty,
9 ^  W y r o b y  litu rg iczn e ,

4 /  k oszyk arsk ie , 7500

%
R e s z t k i

p ow rożn icze  
• koronkow e, 
yu *  ceram iczne

% rzeźb iarsk ie

i towary wy sortowane ltd' ltd‘
niżej cen fabrycznych. ^

o t
Centralny Bazar krajowy

Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro.

B u d a p e s z t

ulica Kerepes I. 58 . Właściciel: Antoni Kommer.
Zakład pierwszorzędny, w bezprśrednim pobliżu centralnego dworca i 

miejskiej kolei elektrycznej, świeżo zbudowany, urządzony z całym komfortem 
ostatnich dni, ze światłem lektrycznym we wszystkich ubikacjach W zimie 
ogrzewa się parą. Winda. Łazienki. Czytelń11 . M ejski telefon. W spaniała ka­
wiarnia i adłodajnia w domu. Za światło i usługę nic się nic liczy. Ceny 
umiarkowane.________________________ A n to n i K o m m e r .  wl. hotelu

J&S iezbędLne
dla rodziD, domu, przem ysłu, fabryk, insty tu tów , do podróży itd .

W IE D E Ń S K A  k o sm e ty c zn a  O li lW A
we fllaszkach po 1  i 2  korony 7933

desinfekeyonuje i zasklepia każdą raną bez osobnej opaski.
Główny skład: Antcka K. Krzyżanowskiego we Lwowie

i we wszystkich zn mych aptekach. — Prospekty darmo.

UrDłiiiowsKi, Rofflocki i Sła w Poznania
Lejarnia żelaza, fabryka machin i kotłów parowych

oraz wyrobów z miedzi 7275
polecają się do wybudowania i urządzenia nowycłl gorzelni oraz 
przebudowania starych już istniejących, podług własnego długotelniem 

doświadczeniem stwierdzonego i za najlepszy uznanego systemu.
Urządzenie młynów parowych, tartaków, browarów i krochma­
lami wchodzi również w zakres naszego działania, ku czemu rysunki 

i kosztorysy dostawiamy darmo.
Zgłoszenia przyjmuje Centralne Biuro Poznań 3, jak również Biuro 

filialne W6 Lwowie ulica Kraszewskiego 23.

J u ż  1 . l i p c a !

2 0 0 . 0 0 0  złr. do wygrania
XI &

Wiedeńską Promesę komunalną
po złr. 4 i 50 centów.

WecMstita-Miiii-
W IEN, I., W ollzeile 10 u. 13, WIEN.

8086

R eic W '» iw <l^ 98t !’L . . . t L ł 8 * ł a M S n p

i »  r e g " T »  ’

aus

1

a * ”  *

ap. T ^ ® ^ en'  n m 7p u f e \ t .

dOiS . i  ^usendung ^  —  k

*  monatUch 1 & ; _ _ ,  u r e s s e  /A

kr.

» »

monatticb 1 d . p r e sa e  &0 kr.
1 gen- und riTrtekj^tg 4  Ł

'm onatticb 1 • kT'm onatt icb  1  7 U h * - ® e. 4 0  k r .
| o 4ta  - e r t e l j ^ i g  ^

” ” mouatUcń 1 fi- . - , t der das

• w *  H

Wien, 1 x 1 ’ ...

dobrze obrobione , zdrowe , poszukuje 
do natychm iastow ego najtań­
szeg o  Rupna. Dostawa wagonami 
do Wrocławia. O berschlesisches 
H o lz-C om pto ir B u rsc h ik  & M ann, 
H reslau . 8104

Z n a k o m i ty  m u s u ją c y

Porter angielski
1 flaszka 70 ct., */2 flaszki 35 ct. 

przy większym odbiorze 
franeo do każdej staeył kolejowej 

poleca handel 7167

[ALBERTA SZKOWRONAJ
Lwów, plae Maryacki 7.

fincenty M M i
Lwów, ul. Kopernika I. 2

poleca 8092

ie oprawne mmm,
obrazki, medaliki/

stosow ne na

Wincent) Kraisli, Lwów.

8101 B u d a p e s z t

H ote l M etrop ole  K om m er

E B N S T  H O T O F
BUDAPEST BRtJNN BERLIN

aussere Waitznerstr. 70. Olmiitzergasse 9. Kurfiirstenstr. 122.
Yollstandige Piane u. complete Einrichtun" yon

Thor"=aaren- u. Chamottefabriken, Cementfabrikcn, Kalkbren- 
nereien, Mortelwerken etc. 7sg9

J f c i i n g O f e n
u. Brennolen aller Syst.

Ziegelmaschinen

Trockeneinrichtungen
S y slem  H o to p , D . R. P a te n t  

u . O est.-T Jng. P r iy ile g .

T r a n s p  o r t e u r e
DRP. u. DRGM.

nu cli eigener Construction. u. Oest.-Ung. Priyileg.
H o o h s t e  L e i s t u n g ,  B i l l l g s t e r  B e t r i o b .  P r o s p « o t *  g r a t i s .

R o h m ą te r ia l  w ird  in  m einem  Z ie g e le ib e t r ieb e  in Z it tau  p r a k t i s c h  auaprob ier t .

Wasze prawdziwe

Siatti do
tylko u pp. Fialla i Heller we Lwowie.

a ś .
1. Majątek ziemski, powiat Cieszanów, 823 m. obszaru ,  z tego 

218 morgów ro li, 85 m. łąk i 520 m. lasu, 15 m inut od stacyi kole­
jowej, młyn, budynki murowane w bardzo dobrym stanie. Cena 89.000 
złr. z inwentarzem  (60 sztuk) i krescencya. D ług Banku bipoteczn.
36.000 zł.

2. M ajątek  ziem ski ,  powiat Mościska, 10 kim. od stacyi Sądo­
wa W isznia, 320 m. obszaru, z tego 286 w. ro li, 46 in. młodego 
lasu, dom mieszkalny o 8 pokojach zpn-, czynsz dzierżą «ny roczny 
2460 złr.

3. M ajątek  ziemski, pow. Złoczów, 3 kim. od stacyi kolejowej 
Zarwamca, 250 moigów obszaru, z tego 36 m. łą k , dom mieszkalny 
murowany o 16 pokojach, z ogrodem warzywnym i owocowym, 2 s ta j­
nie murowane nowe,  2 stodoły, młocaruta z k iera tem , m łyn nowy, 
2 karczmy, 2 domy czynszowe z inwentarzem żywym (około 46 szt.) 
i martwym. Cena 45.066 złr Długi hipoteczne 22 666 złr.

4. M ajątek  z ie m sk i, powiat Stanisławów, 13U6 morgów, z tego 
1000 m. lasu, 306 m. ro li,  dom mieszkalny w pałacowym stylu m u­
rowany o 15 poKojacb, kryty blachą, budynki gospodarskie w bardzo 
dobrym stanie. Cena 186.060 złr. Dłdg bankowy 63.666 zł.

5. M ajątek  z iem sk i, powiat Stanisławów, 1ji  mili od stacyi ko­
lejowej, 420 m. obszaru, z tego 350 m. ro li, 70 ui. lasu brzozowego 
i grabowego, Budynki w bardzo dobrym stanie, dwór o 10 pokojach, 
młyn ze stawem, inw en tarz: stajn  a zarodowa 105 sztuk. Cena 85.066 
złr., dług Banku hipot. 22.000 złr.

Bliższych wiadomości udzieli kancelarya adwokacka Dr, Win­
centego A alab an a  1 Dr. Aleksandra Yogia we Lwowie przy ulicy 
Kopernika 1. 7, I. piątro.

jak MMMm
we Lwowie nlica Kopernika 1. 3, nlica Halicka 1. 11 

w Krakowie Sukiennice 1. 20, w Czerni owcach Rynek 1. 2
p o l e o a

niezawodne i niezrównane w swych skutkach

B ¥ I B > J L A  IL F t © g K l l ] & g [ i
J a k o  t o :

Mydło będźwinowe — używa się przeciw wyrzutom iplp.  
mom naskórnym, usuwa szorstkość skóry a cerze nadaje 
czerstwość i aksamitną miękkość 

Mydło boraksowe, wpływa bardzo korzystnie na płeć do­
kładnie oczyszcza i wybiela skórę. Mydło to jest znako­
micie działającym środkiem przeciw opaleniu, pryszczy­
kom i pęcherzykom na twarzy; przeciw piegom i zgra­
bieniu naskórka 

Mydło kamforowe — uśmierza swędzenie i pieczenie skó­
ry, usuwa wyrzuty i czerwoność nosa z twarzy i rąk 

Mydło kamforo w o-siarkowe — usuwa czerwoność z twa­
rzy i nosa, opalenie słoneczne i piegi — kawałek 

Mydło karbolowe — bardzo korzystnie jest myć' ręce, 
twarz, a nawet całe ciało w czasie epidemii, celem za­
bezpieczenia się od zakażenia — kawałek .

Mydło karbolowo-piaskowe do mycia rąk dla pp. leka­
rzy i akuszerek — kawałek .

Mydło kreolinowe zawiera 5% czystej treoliny, znakomi­
cie oczyszcza skórę, usuwa pryszcze, liszaje, świerzby 
trądziki, płeć odświeża i wydu katnia — kawałe1' V 

Mydło siarkowe z wielkiem powodzeniem używ do
zniszczenia pryszczy i wszelkich wyrzutów na skv. a __

Mydło siarkowo-smołowe. — Mydło to składa się z 40% 
smoły a 10% siarki, przeważnie bywa używane na świerzb, 
kawałek . . . . . . .

Mydło smołowo-glicerynowe składa się z 35% gliceryny 
i 10% smoły (dziegciu), jest pod każdym względem je- 
dnem z najlepszych desinfekcyjno-hygienicznem mydłem 
toaletowem. Jako zwykłe mydło do użycia codziennego 
jest przez swą desinfekcyjność i skórę zmiękczającą wła­
sność znakomitym oraz wypróbowanym środkiem do osu­
nięcia wszystkich nieczystości naskórnych, jako to: pia- 
gów, plam wątrobianych, wągrów i t. p. — ka ,re 

Mydło smołowe zawiera 40°/* smoły (dziegciu); . wa 
pryszcze, liszaje, wszelkie wysypki skórne, pocenie nóg 
łupież na głowie — kawałek . . . .

Mydło storaksowe używa się przy cierpieniaoh naskórnych 
a przeważnie przy świerzbach — kawałek 

Mydło tymolowe zawiera 3% tytonia — znakomicie oczy­
szcza skórę od wszelkich wyrzutów — kawałek
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